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Członek Biura Polity~znego IiC PZPR , 
ze sz ac 
ludność kaszubską 

·R zccz jasna, że_ istnieją także 
problemy polityczne, sam?
dzielne, wymagające rozw:~ 

zania wymagające pracy partn. 
Zupcłnfo słusznie i trafnie tow. 
Machno w referacie scharaktcryzo 
wal jako taki główny pro1?lcm P? 
lityczny partii na tereme WOJ. 
gdańskiego - scalenie różnorod
nych grup ludności w jeden mo
nolit. Scalenie ludności kaszub
skiej, ludności autochtonicznej, 

JUBILEUSZ 
J. Rydzkowskiego 

ludności napływowej sprzed woj
ny i ludności, która tu osiedliła 
się po wojnie - w jedną spoistą, 
zwartą, wspólnotę patriotów Pol
ski. Pomorza i Gdańska. 

Mówiono także w dyskusji o 
problemie kaszubskim. Musimy 
pamiętać o tym, że ludność ka
szubska w województwie gdań
skim liczy setki tysięcy ludzi, że 
stanowi poważną część mieszkań 
ców województwa. Ogół ludności 
l~aszubskie.i jest związany całą hi 
storią, całą swoją przeszłością z 
Polską i z polskością. 

ZOS1'AUŚillY POKRZ1 WDZE;\"J? TADEUSZ BOLDU AN 

Musimy pamiętać o tym. że je
śli Polska uzyskała po pierwszej 
wojnie światowej dostęp do mo
rza, a po drugiej wojnie świato
wej znakomicie go rozszerzyła, 
to stało się to między innymi 
dlatego. że Kaszubi w swoim opo 
rze przeciwko' zalewowi imperia
lizmu niemieckiego, pielęgnując 
s\voje tradycje, swoją mowę. 
swoje zwyczaje - utrzymali dia 
Polski ten dostęp do morza. Nie 
przypadkowo hitlerowcy wynisz_ 
czyli w Piaśnicy kilkanaście ty
sięcy Kaszubów, a przede wszyst 
wim wyniszczyli kwiat kaszub
skiej inteligencji związanej z Pol 
ską, z polskością, wychowanej i 
wykształconej w Polsce. 

Jeżeli chcemy jeszcze bardziej 
zespolić ludność kaszubską z po
zostałą ludnością to powinniśmy 
szanować i rozumieć pewne od
rębności regionalne ludności ka
szubskiej, jej zwyczaje, jej fol
klor, jej cechy charakteru - i 
wykorzystać te wartości dla bu
dowy społeczeństwa socjalistycz
nego. 

Droaa Redakcjo! Dnia 18 luteao br. 
dzięki Twojej interwencji (.,Krtsze
be" nr 3), odnalazło się nasze zagu
bione kino objazdowe. Mam)J więc 
znowu okaz.ie zobacz)Jć coś nowego 
na el<:ranie. Sldadam)J Ci z1 to ser
deczne podziękowania! 

Poza t)Jm mam)J jeszc:::.] jedno po
ważne zmartwienie. Możą i t.1.Jm ra
zem, o ile to będzie możliwe, pomo
żesz nam. Redakcjo? 

SLOWIŃC 
W KLUKACH 

lubm br. Julia.n Rydzkow 
ski obchodził Jubileus, 
40-lecia pracy kulturalnej 

w stolicy Kaszub zaborskich. Nie 
sposób w kilku zdaniach wymie· 
„ić zasługi Jubilata. Wystarczy 

"'Spomnieć, że jest on założycie· 
.lem Muzeum Regionalnego w Choj 
nicach, a zarazem wieloletnim 
kustoszem w okresie międzywo
jennym. Okupant hitlerowski 
zniszczył Muzeum, a tylko nie
liczne eksponaty zachowały si~ 
do dnia dzisiejszego. Rydzkowski 
był wspÓlzalożycielem chóru mie
·szanego "Lutnia". Zasługą jego 
Jest rozwój ruchu turystycz.no
krajomawczego na Zaborach. Re 
dagowal czasopismo miejscowe 
.,,Turysta", należał do kolegium 
.redakcyjnego czasopisma regio
nalnego ,,Zabory". Jest autorem 
licznych publikacji prasowych o 
·tematyce historyczno-regionalnej 
Południowych Kaszub. 

Za zasługi w dziedzinie upow· 
szechnienia kultury, uchwalą 
·wojewódzkiej Rady Narodowej 
W Bydgoszczy przyznana została 
Jubilatowi wojewódzka nagr<>da 
artystyczna I stopnia za rok 
1958. 
Całe społeczeństwo chojnickie 

Przykło z dużym zadowoleniem 
Wiadomość o przyznaniu Juliano
wi Rydzkowskiemu tej zaszczyt
nej nagrody, o czym świadczyć 
mogą liczne depesze gratulacyjne 
Przesłane na ręce Jubilata. 

Jubilatowi należy życzyć dal
szych sukcesów w pracy kultural 
nej dla dobra społeczeństwa choj 
nickiego i sto lat życia. 

ZBIGNIEW STROMSKI 

Nasza partia - zgodnie z nau
ką marksizmu-leninizmu stoi na 
stanowisku. że nie trzeba odry
wać nigdy ekonomiki od polityki 

(Dokończenie na str. 6) 

S połecze1'1stwo polskie coraz 
bardziGj interesuje się Sło 
wińcami w Klukach nad 

Jeziorem Łebskim, czego dowo
dem szereg publikacji na ten te-

\ 
mat w pra.,,ie krajowej. ··~vpraw
dzie owe publikacje nie zawsze są 
obiektywne, bardzo e:1tu:z.jastycz 
ne. jcdn2k docenić trzeba sam 
fakt popularyzmvan.b ta:~ waż
nego dla nas istn\er.ia gru~,ki Slo 
wińców. 

B:. ~;ccha-Borzcsto,vsld na tle eksponatów kaszubskich w Londyni-~ 

Prawdą jest. że sytuacja w 
krainie .Słowińcó N mocno s!ę 
zmieniła, ale i pra·.ni~.l jest, ze 
zm:enila się ona zbyt późno. Dzi 
siaj Kluki został:,· włączone du 
:N'ad::norskief;o Parku Narodowe
go i projektuje się zbudowanie 
tnm muze:um skansenowskiego. 
A w i ę c m a m y d o c z y n i e
n i a z z ab y t k i em, r e 1 i k
t c m p r ~ e s z ł o ś c i. N i e m o
ż e m y \\' i e c r.1 ó w i ć o j a
kie j ś pr~;"~nej grupie 
szczep owej, chociaż św i a 
dom ość słowiańskiego 
p o c h o d z e n i a t k w i j e s z_ 
c z e w u m y s ł a c h o s t a t
n i c h p o mor s k i c h M o h i
k a nów. 

Uczeni polscy i niemieccy u 
schyłku XIX \vicku różnie poda 
w.1li liczb.,. m1e:,;zkai:ców Kluk . 
Stdan Ramult naliczył ich 200, 
Alfons hi.rczewski - 130 (z wy
jątkiem Kluk Żelaznych i Cie
mi1\skich), a Grzegorz Smólski -
2'30. Jeżeli c.lo liczby Smólskiego 
dodamy pod:rnych przez niego 
mies?kafaów Kluk Ciemit'lskich 
i Zelaznych, tworz:~cych przecież 
jec.r.:;i grom2dę z Klukami Smoł-
9; \ "iskimi, to uzyskamy liczbę 
:->5L. 

Do 550 mieszka11ców Kluk za
liczała sie 1 rodzina cvf"ańska 
dwie niemieckie - nau(zyciel~ 
i karc?rriarza i ki1k3 rodzin 
Reimanow - \,·g. Tetznern raz 
zniemcz.onych, to znowu „odniem 
czanych' (G. Smólski - ,.Ostat
ni :'."~ 1Jh1kar.ie P' liscy", Biblioteka 
Wa„<tzawska 1902 r.). 

A .i:.k ;)rzed$tawiJ. się sytuacja 
dzisiaj'> 

(Dokoń.czenie na str. 2) 
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RIJ/1/0N FOR/UE LA .I 

T Zł DIABE 
OW EDZIAI. DOBRANOC 
A u was deską zabity świat. 
głuchy i niemy. 
To nic. Za rok za parę lat 
odbijemy, 

(Gałczyński. Z ,,Listu do ludzi 
ze wsi i małych miast"). 

Granatowy ,.Cit.:oen" jeszcze 
raz gwałtownie szarpnął 
do przodu. Potem jakby na 

znak. że pełen jest jak najlepszych 
chęci, podrzucił swych pasaże
rów wysoko w górę, stuknął ich 
bokami o siebie i... stanął złoś:i
wie w samym środku uroczego 
bajorka. 

- Bydlę, nie samochód - po
myślałem otwierając jednocześnie 
drzwiczki i usiłując napróżno 
poszukać na ośle,p nogą kawałk,i 
suchego gruntu. 

Oczywiście, nic takiego w pro
mieni u najbliższych kilku me
trów od samochodu nie było. I 
znów, jak ileś tam już razy, w 
tym dniu, gdy ustawiałem sie z 
tyłu samochodu oczekując na ko 
mendę: .,No to, razem panowie", 
czułem jak brudna maź przeciska 
mi się bezpardonowo w okolicach 
kostek do półbutów. Brrr! 
Miałem naprawdę wielką ocho 

tę zrezygnować z dalszej jazdy i 
wrócić do Sulęczyna. 

Tak zaczynała się moja podróż 
do położonej na krańcach kartus_ 

-·-·-·-·-·-·-·~~-·-·~~~ 
I SESJ1\ 

RADY NACZELrfn 
ZRZESZENIA KASZUBSKIEGO 

kiego powiatu, wciśniętej między 
jeziora Kotynia i Suminko -
wioski ZDUNOWICE. 
Mówiąc o takich miejscowoś

ciach, nie wymienia się przeważ 
nie ich nazwy - to tam, gdzie 
diabeł powiedział dobranoc -
w lasach, na bezdrożu, z dala 
od większych osiedli. 

GORZEJ NIŻ ŻLE 

Ilekroć w Kartuzach mówiło 
się o warunkach lokalowych 
szkół, zawsze z nazwą Zduno
wice łączył się przymiotnik -
trudne. I nie było w tym stwier 
dzeniu ani odrobiny przesady. 

Wydaje mi się, że człowieka, 
który sam siebie dobrowolnie 
skazał na przebywanie od kilku 
lat w zapadłej dziurze, gdzie nie 
ma światła elektrycznego, gdzie 
obca twarz pokazuje się raz na 
kilka miesięcy, gdzie przez 
szpary w ścianach ciasne-
go pokoiku widać gwiazdy i 
gdzie marzną ręce trzymające 

kredę przy tablicy, nie można 
posądzać o brak nauczycielskiej 
etyki. Dlatego nie widzę powo
dów. dla których o nauczycielce 
ze Zdunowie miałbym pisać źle 
czy wręcz nic nie pisać. 

Szkoła w Zdunowicach... Postawiła na ofiarność, na re 
Dwa pokoiki, z których żaden zygnację z wielu życiowych przy 

nie przekracza kilkunastu me- jemności. Myślę, że w drodze 
trów kwadratowych Jeden z rewanżu za pobyt w miejscowo
nich zajęła na mieszkanie nau- ści, z której inni nauczyciele 
czycielka p. Anna Kąkol. W dru uciekli już po kilku miesiącach 
gim urządzono izbę lekcyjną. pracy, Inspektorat Oświaty po-
Chciałbym nie wierzyć temu, może p. Kąkol uzupełnić braki 

co mówiła nauczycielka, ale fak w wykształceniu. Nie wymaga 
ty to potwierdzają. w zimie na się znów cudów od nauczyciela 
uka uzależniona jest od kie- w szkole o czterech klasach. 
runku, z jakiego wieje wiatr. A na razie proponowałbym 
Jeśli wieje północno-wschodni, przesłanie do Zdunowie kilku 
to w położonej z tej samej stro fachowych podręczników z zakre 
ny klasie temperatura spada do su metodyki nauczania. Jak do 
około zera stopni. Cienkie, pel- tychczas, nic takiego do Zduno-

8 mairca br. w Ratus2iu ne szpar i wyłomów gliniane wie nie trafiło. Przynajmniej tak 
Staro.miejskim w Gdań- ściany, nie chronią w dostatecz /twierdzi nauczycielka. 

ny sposób od uderzeń wichru. 
sku od.była si~ I Sesja R~- By rozgr~ać 20 małych dzieci, MOWA NA EKSPORT 
dy Naczelne, Zrzeszenia trzeba przerywać lekcje i co pe . . . 
Kaszubskiego. wien czas wychodzić na poblis-. Nhie O :"7szystki~ dw_ ~dudnbowi-

s · · d · ł I· . ką budowę · cac mozna powie z1ec o rze. 
esJI przewo mczy • . · , , o starej szkole na pewno nie, 

przewodniczący Rady N a-! . Ludzie z G~anska, ~tor~y tu nie można też wyrazić się w na.i 
czelnej Bernard Szczęsiny. I meraz zaglądałą, opo_wiad_aJą na skromniejszych chociażby super 
W · : · z d Gł, · • temat szkoł" mne historie. Po- latywach o tych wszystkich któ 

1m1emu arzą. u o':"-! do~no _szpary w ścianie były. tak rzy przed kiikunastu miesi;cami 
nego ,sl?raw<:>zdame z dzia-1 duze, ze. pew?ego ?~ia kot. i to składali szumne deklaracje na 
łalnosc1 złozył prezes ZG i wcale nie_ na1bardzieJ chudy, wy posiedzeniu Społecznego Komite 
ZK Aleksander Arendt.• szedł sobie . z klasy wprost na tu Budowy Szkoły. Bo począt-

. I świeże powietrze k k ł Zd · h · a Zasadniczy referat nt. za-. · owo sz o a w unow1ca_c m1 
Ig d · , · h I ła być budowana w czynie spo-

a men . programo~yc • IDZIE NOWE łecz~ym i ,za społeczne, tzn. ze-
Zrzeszen1a Kaszubskiego! Nie chcę snuć więcej maka- brane w samej wiosce pieniądze. 

\ 

. W oparciu o tę społe,czną ini
CJatywę i licząc właśnie na za
de_klarowaną pomoc. władze po
wiatowe przystąpiły do budowy 
nowego obiektu. 

Jak praktycznie ta pomoc wy
gląda, niech świadczy przykład: 
Przed kilku tygodniami kier. bu 
dowy p. Kropidłowski wraz z soł 
tysem oraz nauczycielką udał się 
do jednego z gospodarzy - Do
marusa prosząc o przywiezienie 
kilku wozów żwiru. W tym cza
sie na skutek zasp śnieżnych na 
drogach dojazd do budowy sa
mochodami był wręcz niemożli
wy. Gospodarz oświadczył jed
nak, że jechać po żw1ir nie może 
że nie ma czasu, że szkołę wres~ 
cie buduje państwo, to niech 
państwo wozi... 

Gdy mimo tego kierownik bu
~owy ośmielił się przypomnieć, 
z~, p~zecież zadeklarowali się na 
p1sm1e, krewki gospodarz odpo
wiedział wręcz, że „może najwy 
żej wylać talerz zupy na głowę 
,,takiego kierownLl{a". 

,,Taki" kierownik przed kilku
nastu dniami na zebraniu samo
rządu robotniczego przedsiębior 
stwa zadeklarował w imieniu za 
logi przyspieszenie zakończenia 
budowy szkoły w Zdunowicach 
o 26 dni. 

Trudno te dwa przykłady po
stawić obok siebie, dać fm jakiś 
znak równości. Wygląda na to 
że deklarowane szumnie czyn; 
społeczne są niejednokrotnie tyl
ko wabikiem mającym ściągn4ć 
państwowe ~rodki. 

ZAMIAST ZAKONCZENIA 

Wielkie problemy małych Zdu
nowie nie ograniczają się, rzecz 
jasna. do spraw tylko samej szko 
ły i spraw szkolnych. W;ieś jest 
pozbawiona światła elektryczne
go. Gospodarze noszą się podob
no z zamiarem wystąpienia do 
władz z prośbą o wstawienie do 
planu budowy linii elektrycznej 
do Zdunowie. Nie jestem specja
listą, ale wydaje mi się, że jest 
to sprawa na razie niemożliwa. 
Państwo nie dysponuje takimi 
kwotami, ·by mogło budować kil
kunastokilometrową linię do je
denastu pojedynczych zagród. Po 
prostu się nie opłaci. Gorzej na
tomiast, i to jątrzy niepotrzbenie, 
że w gminnym sklepie w Sulę
czynie nie zawsze można dostać 
naftę. 

I jeszcze jedno. Myślę, że wspa 
niałym prezentem dla nowej 
szkoły byłoby radio. Oczywiście, 
takie na baterię. Dlaczego miesz 
kańcy Zdunowie mają zbierać się 
tylko u p. Gruchały, który jak 
do tej pory ma w tej dziedzinie 
monopol. Uważam. że i przyjem 
niej i lepiej będzie, jeśli funkcję 
dostarczania i komentowania pew 
nych najświeższych wiadomości 
weźmie na siebie szkoła. 

Nr 6 (37} 

SŁAWOSZYNO 
POTRZEBUJE 
OMO V 

W lutym 1958 roku 1niesz-
kańcy Sławoszyna w po
wiecie puckim podjęli d8-

cyzję o budowie Domu Ludowe-
go im. Floriana Ceynowy. Dom 
ten, jako ośrodek kulturalny wio 
ski. postanowiono oddać do u
żytku w roku 1961, tj. w 80 ro~z
nicę śmierci Wielkiego Syna Zie
mi Kaszubskiej. 

Do tej pory sławoszynianie po
stawili fund3.menty, zakupili 
~o.ooo cegieł, wagon cementu 
1 wagon wapna, i zwieźli po
trzebny do budowy żwir. 

K,oszt D?mu Ludowego wg obli
c~en_ architekta powiatowego wy
niesie 400 tys. zł. Mieszkai'l,cy 
Sławoszvna Postanowili dać na 
ten c~l 4 tys. zł w gotówce ora7-
roboc1znę niefachową· Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej' 
w Pucku przyrzekła pokryć 
40 proc. kosztów związanych 
z budowa wymienionego obiektu. 
A resztę? 

O resztę Komitet Budowy Do
mu ~udowego w Sławoszynie 
ap,elu?ę . do Prezydium W<:\ie
wodz,neJ Rady Narodowej. 
Jesteśmy głęboko przekonani, 

że gdaóska WRN doceni spoleez
~Y trud sławoszynian i pospie.szy 
1m z nomocn! 

_Apelujemy też do wszystkich 
mieszkańców Ziemi Kaszubskiej:: 

Pomóżcie mieszkańcom Sławo-· 
szyna w budowie Domu Ludo
wego! Każda Wasza złotówka, 
to cegła w przyszłej sławoszyó
skiej placówce kulturalnej! A mo
że i zakłady pracy Trójmiasta 
i Kaszub dołożą kilka zloty eh? 

Wszystkim, którzy chcą przyjść· 
z pomocą dzielnym sławoszynia
nom podajemy numer ich ko:1-
ta: Komitet Budowy Świetlicy 
w Sławoszynie, Narodowy Bank: 
Polski Wejherowo, konto nr. 
319-71-107. (tb) 

w zakresie kultury wy- brycznych opisów, nie chcę się 
głosił Bernard Szczęsny. nad tym wszystkim zbyt mocno 

00(,0000C,00:~COCJOCOOCX)OOO<XX>OCC>OOOOC>OOOOCOOCX>OIOOCXX)OOC~OOCCOCOOOOOOO 

W dyskusji, która wy- rozczulać. W zasadzie to wszyst
wiązała się po S'prawozda- ko, o czym pisałem, należy już 

do przeszłości, a jeśli nawet jesz 
niu prezesa A. Arendta cze nie należy, to będzie historią 
i referacie przewodniczą- już za kilka miesięcy. 
cego Rady B. Szczęsneg() Fakt, o którym dotychczas nie 
udział wzięli: Jerzy Ki,:-" wspomniałem. Obok starej szko-

'1 ły, jak gdyby dla podreślenia 
drowski (Wejherowo), n kontrastu, powstaje nowoczesny, 
Franciszek Marchewicz i najbardziej reprezentacyjny w 
(Kościerzyna), Lech Bąd-. całej wiosce budynek - nowa 
kowsiki (Gdańsk), prof. dr! szkoła. 
Ab s <w • Tych kilka ciężkich, czarnych 

don tryszak arsza- i zdań, jakie napisałem o warun-
wa), Franciszek Treder „ kach nauczania anno domini 1959 
(Kartuzy), Jan Rompski ! potrzebnych mi było nie dla mod 
(Toruń), Leon Kulas (By-! nego dziś czarnowidztwa, ale po 
tów), Jan Fajtek (Gdy- .. I to, by rzucić trochę więcej świa-

tła na osobę samej nauczycielki, 
nia), poseł Bolesław Ma-1 p. Anny Kąkol. 
chut (Chojnic€), dr Cze- i 
sław Pilichowski (Warsza- i 

.. wa), Feliks Stałkow:ski • 
(Puc,k), Miron Łukowicz! 
(Puck). ! 

N a. niektóre uwagi dys-1 
kutantów odpowiadali: i 
Bernard Szczęsny i Alek- i 
sander Arendt. i 

Po zamknięciu dyskusji • 
p,rzyjęto plany finansowe! 
Zrzeszenia i omówiono! 
sprawy organizacyjne. I 
Uzupełniono róvmież skład i 
Rady i PrezyrFum Rc1dv i 
prezesem . ZO. ZK. Gdańsk i 
ko'l. Zofią l' 7-rJ.łk ->W- • 

ską. (g) ~ 

OFIARNOŚĆ TEŻ SIĘ LICZY 

Mój wyjazd do Zdunowie nie 
był tajemnicą dla ludzi pracują
cych w Wydziale Oświaty w 
Kartuzach. Inspektor Szkolny p. 
Wójcik sugerował mi wręcz wy 
bór innego miejsca. 

- Bo to widzicie, i sama na
uczycielka nie ma pełnych kwa
lifikacji i nie wiadomo, jak to 
z nią będzie ... 

Jeśli dobrze zrozumiałem te 
słowa nie należało raczej pisać 
dobrze o nauczycielce ze Zdu
nowie. Może się bowiem zda
rzyć, że za1 iście nienauczycielskie 
,podejście do zagadnień pogłębia 
nia swych wiadomości facho
wych, może ona w najbliższym 
czasie pożegnać się ze swym za 
wo dem. 

-
SŁOWINCY W KLUKACH 

(Dokończenie ze str. 1) 

W Klukach jest 27 rodzin sło
wińskich i 4 rodziny mieszane 
(mężczyźni napływowi, żony Sło
winki). Rodziny mieszane składa 
ją się z 2

0
0 osób (Korczyński - 4. 

Kasper - 5, Grzywaczewski - 4 
i Janczys - 7 osób). Słowińców 
jest 87, w tym 7 wdów, 4 wdow
ców, 13 mężatek, 14 żonatych, 30 
panien i 19 kawalerów (łącznie 
z dziećmi). 

W grupie kawalerów dzieci do 
lat 10 jest 8. W wieku od 10 -
18 lat - 4, od 18 - 25 lat - 6 
i jedna osoba w wieku lat 41. 

W grupie panien dzieci do lat 
10 jest 8. W wieku od 10 - 18 
lat - 3, od 18 - 25 lat - 6, od 
30 - 40 lat - 11. Powyżej 40 
lat - 2 osoby. 

Z powyższych danych wynika, 
że „zapotrzebowanie" na męż
czyzn jest poważne i jak dotych
czas nie rozwiązane. Prosta stąd 
kalkulacja. że resztek szczepu Sło 
wińców nie da się utrzymać. . 

Jeżeli chodzi o nazwiska, to w 
dalszym ciągu przodują te same 
co u schyłku XIX wieku, przede 
wszystkim liczne rodziny Klic
ków. I tak: Koetschów jest 4, 
Barnowów - 10, Nofków - 2, 
Czirów - 3, Kirków - 6, Klic-

ków - 39, Poleksów - 7, Jostów 
- 5, Proyów - 2, Pinskich - 2, 
Kaitschików - 3 Reimanów -
3. Korzeniowskich - 1. Proble
matyczne są w dalszym ciągu 
nazwiska Reiman i Korzeniow
ski. 

Sytuacja w Klukach obecnie jes~ 
dość dziwna; Słowińcy mocno się 
zdemoralizowali, poszli w ślady 
osiedleńców i wielu z nich od ra 
na do wieczora raczy się wódką. 
Nawet Willi Koetsch, który uczył 
się w Technikum Łączności w 
Gdańsku, dał się porwać atmo
sferze Kluk i opuścił uczelnię. 
Wrócił do rodzinnej wioski bez 
zawodu. A przecież w Klukach 
nie ma dla niego zatrudnienia. 
na niewielkim gospodarstwie do 
skonale radzi sobie jego starszy 
brat Herman. Co będzie robił? 
Jaką ma przyszłość? 

W przeciwieństwie do Willego 
dzielnie się spisuje jego siostra 
Ruta, która ukończyła kurs haftu 
kaszubskiego w Wejherowie pod 
kierownictwem Franciszki Maj
kowskie.i. Ruta wróciła do Kluk, 
wspólnie z żoną nauczyciela za
łożyła mały zespół haftu i teraz 
panienki wyszywają piękne ka
szubskie wzory. Wiele zadowole
nia i pożytku! Bo h::i.fty klukow
skie są chętnie nabywane nie 
tylko w Słupsku, ale i daleko 
poza jego granicami. 

Być może w Klukach rozwinie 
się hafciarstwo kaszubskie. Czy 
j~dna_k_ nie należałoby 
rown1ez dqżyć do wskrze 
szenia żywego jeszcz~ 
p.? os ta t n i'e j w oj n ie p 1 e
ci o n kar st w a z wikliny i 
korzenia? Utrzymana zo 
s t a ł a b y t r a dy c j a s z t u k i 
1 ud owej_ a przede wszy st 
k i m m i e s z.,k a ń c y K i u k 
uzyskaliby - dodatkowe 
P .o w a ż n e d o c h o ct y. O zbyt 
me trudno, bowiem całe Pomorze 
z~chodnie okazuje zapotrzebowa
me na przedmioty kaszubskiej 
sztuki ludowej. D obr ze b y 
b Y ł o, g d y b y k o s z a 1 i ń s k i e 
TRZZ p o m y ś l a ł o o t y m 
pomogło Słowiilcom w 
K_l u ka c·h w starcie w tej 
n 1 e z wy kl e po ż y t e c z n ej 
dz ie d z i n ie. 

W Klukach sytuacja się zmie
nia. Odbudowuje się Dom Ludo
wy, remontuje się zabudowania 
Słowińcom, a najbardziej potrze
bujący otrzymują zasłużoną po
moc. Zdaje się, że wiele serca i 
zainterseowania losem Słowińców 
okazuje przewodniczący Gromadz 
kiej Rady Narodowej w Smołdzi
nie p. Jan Głowacki i żona nau
czyciela w Klukach. Oby takich 
ludzi było więcej w nadłebskim 
rejonie! 

TADEUSZ BOLDUAN 
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·w lutym bieżącego roku Te
atr Kaszubski im. Jana 
Karnowskiego w Wejhe

rowie, ogłosił konkurs pt. ,,Szu
kamy nowych talentów". Inicja
tywa dobra, aczkolwiek nie re
welacyina, gdyż w obecnym 
,okresie panuje moda na tego ty
pu imprezy, począwszy od kon
kursów na dyrektorskie stano>
wiska, poprzez niedawno zorga
nizowany w Polskim Radio k?n
kurs na spikerów, aż do ta1:1c~ 
imprezy jek, łowiących kocia~i 
z umiejętnością wdzięcznego fi
kani a nóżkami. 

Wejherowski konkurs zakrojo
ny jest na poważniejszą skalę: 
ma on wyłowić z grona chętnych, 
zdolnych ludzi (bez względu ~a 
wiek i wykształcenie) tych, kto
rzy w przyszłości stanowić będą 
trzon aktorski Teatru Kaszub
skiego. 

W niedzielę 22 lutego br., od
było si" wstępne zebranie zgło
szonych" na konkurs osó~. Sta: 
wiło się ckoło 150 ludzi. Byli 
wśród nich studenci i nauczy
ciele, tokarze, ekspedientki, pra.
cownicy fizyczni ~ um?słow~, 
technicy budowlam, ks1ęgow1, 
krawcowe piekarze itd. Wszy
scy on,i p~agną wystąpić na s~e
nie. Impreza ta jest bez wą~pie
nia pożyteczną i na pewno uJa:V
ni niejeden ukryty talent. Za::n~ 
jednak zajmiemy się nią bllzeJ, 
pisząc o plusach i mi,nusach 

·1rnnkursu ,należy poruszyc spra
wę, bardziej istotną, która. P~
woduje, że Teatr ł\aszubsk1 nie 
spełnia swego zadama. 

LETARG CZY BEZRADNOŚĆ? 
Trudno powiedzieć, że dotych

czas dobrze się działo w 
wejherowskim przybytku Mel
pomeny. Teatr powsta_ł trzy 
lata temu, a ściśle mów1~,c, zo
stał reaktywowany po \~'1elol~t
ni ej przerwie. Jak bowiem in
formuje jego dyrektor pan .K~o
mcns Oere, Teatr Kaszubski ~m_. 
Jana Karnowskiego działał Juz 
w okresie międzyv.'bjennym oraz 
po II wojnie światowej do 1947 
reku. Trzecie „wcielenie" nastą
piło pod koniec 1956 roku. . . 

Niestety w ciągu trzyletmeJ 
<lziala:ności nie wiele zrobiono. 
Jedyną poważną pozycją, którą 
można odnotować, była ograna 
przez nie.omal wszystkie zespo-
1 iki świetlicowe na Kaszubach, 
sztuka Bernarda Sychty ,,Hanka 
sę żeni". Poza tym teatr ,P~zy
gctowar kilka sklada_nek .(sp1ew, 
n:cytacja, taniec), ktorymi ur~z
mai·cano dancingi, a których n1e
stety nie można zaliczyć do r e -
p e r t u a r u t e a t r a 1 n e ~ o; 
Pcdobno nie było co wystaw1ac 
i nie było do te"go ludzi. . 

Zapomniano widocznie o m
nych sztukach Bernarda Sychty: 
Przebudzenie" Dzewczę i mie

'ctza'!, ,.Gwiózct'k; ze Gduńska", 
,,Duchy w klasztorze" czy ,,Ostat
nia gwiózdka Mestwina", o któ
rej wystawienie pokusiła §ię nie
dawno m'.odzirż pelplińska. Za
pomniano o dramatach patrona 

}eatru J,ma Karnovvskiego, o szo
) łcbułkach Leon::i. Heykego, czy 
ut,..vorach Jana Rompskiego, Ja
na Piepki lub Pawła Sz~fki. 

NIE TĘDY DROGA 

To co pokazano na deskach 
teatru, mija się z j.ego założe
niami. Owszem, przyjemnie jest 

ZESPÓŁ PIEŚNI I TAŃCA 

„KASZUBY" Z CZERSKA 

posłuchać starych polskich arii 
w wykonaniu śpiewaka operowe
go, obejrzeć wschodnie tańce lub 
pośmiać się z sztuczek sprytnego 
iluzjonisty. Nie to jednak po
winno stanowić trzon repertuaru 
teatru kaszubskiego. 

Jeżeli szukamy tego typu roz
rywek, mamy do wyboru teatry 

operę trójmiasta oraz szeroki 

MARIA WALKUSZ 

T E A T R 
KASZUBSKI 

NA 
ROZDROŻU? 
wachlarz imprez rozrywkowy,ch 
różnego kalibru, własnych i z 
importu. Raz po raz odwiedzają 
nas artyści brazylijscy, meksy
kańscy, murzyńscy, francuscy, 
niemieccy itd. 
Wybierając się do Teatru Ka

szubskiego, spodziewamy się re
pertuaru o innej treści, czegoś 
co obiecuje nam sama nazwa te
atru. A to, niestety, podawane 
jest w Wejherowie jedynie na 
deser. 

Sprawa jest tym bardziej nie
pokojąca, że i w planach na naj
bliższą µrzyszłość, pozycje ka
szubske zajmują miejsce kop
ciuszka. Dyrekcja teatru sądzi, 
iż „nP.cichwytliwszymi" pozycjami 

są komedie· ·wobec tego posta
nowiono wystawić ,,Porwanie 
Sabinek" i ,,Ciotkę" Lechowicza. 
Z repertuaru kaszubskiego prze
widuje się pokazanie ugranej 
„Hanki" i być może (ale to jest 
sprawa dalekie.I przyszłości) 
„Wesela kociewskiego" pióra 
Bernarda Sychty. 

GDZIE SĄ KASZUBI? 

Konkurs „Szukamy nowych 
talentów'' odkrył około 60 akto
rów-amatorów, 24 recytatorów. 
40 śpiewaków i około 30 chęt
nych do tańca. W gronie tym 
zaledwie 40 proc. stanowią Ka
szubi. Reszta to ludzie, dla któ
rych nie jest istotne, że teatr, 

który chce ich zatrudnić, jest 
teatrem kaszubskim, gdyż sło
wo kaszubski, nic im nie mówi. 
Nie wiemy, czy było celowym ścią 
gać ludzi nie mających nic 
wspólnego z kaszubszczyzną? Je
żeli kierownictwo teatru sądzi, 
że jednak tak, to proponuję 
wnieść poprawkę do nazwy tea
tru .i przemianować go na teatr 
m i ę d z y i n n y m i kaszubski. 
Rozminiemy się wówczas jednak 
z celem, jaki stawiali sobie orga
nizatorzy te.i placówki. 

PO CO ROBIĆ KIEPSKIE 
NAMIASTKI 

Piszę tak dużo o tej sprawie 
z tej prostej przyczyny, że nie 
widzę celu robienia kiepskich 
namiastek. Wejherowo nie jest 
miej,s1cowośdą odciętą od świata, 
pozbawiona wszelkich rozrywek 
kulturalnych i zdaną jedynie na 
samych siebie. Mamy w trój
mieście trzy teatry, w których 
oglądać :można komedie, trage
die - co kto woli, ,iest Teatr 
Powszechny obsługuj.ący tzw. 
prowincję itd. Nie warto chyba 
robić im na tym polu konku
rencji_ bo z takiej walki teatr 
amatorów wyjdzie zawsze poko
nany· 

Mamy do wygrania lepszą kar
tę, musimy tylko po nią sięgnąć. 
Pozycje regionalne (szczególnie 
kaszubskie) są mało znane, po
winniśmy pokusić się o spopula
ryzowanie ich. Być może arty
stycznie, nie są one zawsze naj
lepsze, maja jednak wielki 
plus - oryginalność. 

W PIERWSZEJ KOLEJNOŚCI -
- KARNOWSKI 

Teatr pieczęt 1.4Je się imieniem 
Jana Karnowskiego. Już to 
chociażby podsuwa myśl, że 
w pierwsz:y'm rzędzie należałoby 
spopularyzować twórczość dra
matyczną tego pisarza. Tym bar
dziej, że szerszemu ogółowi (na
wet kaszubskiemu), ,iest ona ma
ło znana. Należałoby również za
jąć się sztukami scenicznymi 
inny,ch pisarzy. Nie wykluczy to 
wcale celowości organizowania 
przez teatr imprez typu składa
nek, z jednym zastrzeżeniem, 
żeby były one bardziej kaszub
skie, a troszkę mniej „kosmopo
lityczne". 

KASZUBSKI SZEKSPIR 
POSZUKIWANY 

Podobnie jak konkurs „.Szu
kamy nowych talentów", propo
nuję zorganizować konkurs na 
kaszubska sztukę teatralną. Na 
pewno wezmą w nim chętnie 
udział nasi pisarze, którzy z bra
ku zapotrzebowania na tego typ.u 
utwory, piszą narazie „do szufla
dy". ·zniknip wówczas powód do 
wymówek: nie wystawiamy ka
szubskich pozycji bo ich nie ma. 

RA..IIHVND BOLDVlłN 

o, właśnie w tej chwili lecą prosto na nas samoloty. 
Niech pan spojrzy: jeden, dwa ... pięć ... osiem ... 

Ogniomistrz mimo woli uniósł do góry wzrok i w tym sa
mym momencie padł plackiem na ziemię. 

Od lecących na dość dużej wysokości samolotów poczęły 
odrywać się czarne punkciki, }<t?re ~osły szybko w ?czach na
pełniając powietrze ostrym, sw1druJącym uszy gwizdem. 

_ Niech pan wstanie! - gefreiter pochylił się chwytając 
ogniomistrza za ramię. - Nic nam na razie nie grozi. Bomby 
pójdą bokiem... . . 

Grubas podniósł głowę, ale zaraz skulił się cały w kłębek. 
przeraźliwy huk eksplodujących boml~ zakołysał powietrzem. 
z pobliskich okien z brzęk~e~ wyleci~~Y szyby. Ra~ P? ra~ 
rozlegały się wybuchy, g.dz1es V.: p~bltzu ukazał? się. JęZ_Ykl 
ognia. żołnierze przywarll do dział 1 obserwowali z rnepoko
Jem niebo. Ale samolotów już nie było. Zginęły za linią ho-
ryzontu... . , . . . 

Ogniomistrz ciężko dysząc podn10sł się z z1em1. Pomacał 
głowę, jakby nie wierzył, że znajduje się na swoim m1eJscu, 
po czym rozejrzał się dookoła. Napotkał jednak wszędzie 
drwiące spojrzenia żołnierzy. Zrozumiał, że przeholował 
z ostrożnością i w rezultacie tylko się ośmieszzył. Na szczę
ście podbiegł do niego podoficer sztabowy, ratując go z nie
przyjemnej sytuacji. Porozmawiali chwilę, po czym odzysku
jąc dawny animusz, grubas zarządził zbiórkę plutonu. 
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DZIALACZE WARMII I MAZUR 
GOŚĆMI REDAKCJI »KASZEB « 

24 lutego, staraniem Wojewódz 
kiego Komitetu Frontu Jedności 
Narodu i gdańskiego Oddziału 
Stowarzyszenia PAX, odbyła się 
w Klubie Dziennikarzy konferen
cja prasowa, poświęcona omówie 
niu spraw związanych z obcho
dami „Roku Warmii i Mazur". 
Licznie przybyli dz.iennikarze 
pism Wybrzeża i Polskiego Ra
dia, a także przedstawiciele władz 
oświatowych i działacze spolecz 
ni spotkali się z posłem mgr Flo
rianem Wichłaczem - zasłużo
nym działaczem powiślańskim, 
Marią Zientara-Malewska - na
uczycielką i poetką warmińską, 
Władysławą Knosała - nauczy
cielką i pisarką. pochodzącą ze 
znanej kaszubskiej rodziny Styp
Rekowskich z Płotowa i dr Wła
dysławem Gębikicm - pierw
szym dyrektorem polskiego gim
nazjum w Kwidzynie. 

M. Zientara-Malewska 

nie krajobraz lecz przede 
wszystkim ludzie, Warmiacy i Ma 
zurzy, powinni być przedmiotem 
naszego zainteresowania, naszej 
miłości. Poznaniu tego ludu, 
współżyciu z nim poświęcają bez 
reszty swe siły tacy ludzie, jak 
M. Zientara-Malewska, Wł. Kno
sała i dr Wł. Gębik. 

Dr Władysław Gębik 

Po konferencji prasowej mili 
goście z sąsiedniego regionu od
wiedzili redakcję „Kaszcbe". W 
spotkaniu z naszym zespołem 
udział wzięli: Maria Zientara-
1\Ialewska, Władysława Knosała, 
dr Władysław Gębik, kurator 
Gdańskiego Okręgu Szkolnego 
Kazimierz Leja, prezes Zarządu 
Głównego Zrzeszenia Kaszubskie 
go, mgr Aleksander Arendt, pre
zes Rady Okręgu TRZZ mgr Ber 
nard Kula, mgr Leon Roppel i 
Hubert Suchecki - nauczyciel i 
działacz kaszubski z Wejherowa. 

Jest ich, działaczy pełnych po
święcenia, niewielu, ale nam się 
zdaje, że tam - w Olsztynie -
działa ich co najmniej tysiąc. Bo 
ofiarność tych nielicznych jedno
stek jest ogromna. plon ich tru
du tak wielki, że czasami trud-

O CIESLI - CO NA DESKACH 
WIERSZE PISYWAŁ 
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W serdecznej atmosferze wy
mieniliśmy swoje doświadczenia 
w pracy regionalnej, szczerze za 
zdroszcząc naszym Przyjaciołom 
rozmachu w tej pracy. Dr Wł. 
Gębik jest niewątpliwie duszą i 
motorem działalności kulturalnej 
na Warmii i Mazurach, pod jego 
kierownictwem wydano szereg 
prac propagandowych i , nauko
wych, o ludziach i ziemi, którą 
znamy zaledwie z uroczych kra
jobrazów. A przecież - o czym 
dużo mówiono podczas spotkania 

Strona tytułowa broszury 
Wł. Gębika z dedykacją 

dla naszego zespołu 

no uwierzyć, iż zdołali w kraju 
zdobyć serca dla swego ludu, że 
sprawę Warmiaków i Mazurów 
w prawdziwym, czystym świetle 
wynieśli ponad brutalną rzeczy
wistość krzywdzących ten lud 
zdemoralizowanych jednostek. 

S. SZYMANEK 

\ 
I 
\ 
I 

- Potrzeba kilku ludzi do dyspozycji sztabu dywizjonu! -
oznajmił wyciągniętym w dwuszeregu żołnierzom. - Kto się 
zgłasza na ochotnika? 

Nikomu nie śpieszno było wystąpić 'z szeregu. żołnierze 
stali w milczeniu niezdecydowani. Z drugiego szeregu rozległ 
się szept, dość głośny jednak, by usłyszeć go mógł ogniomistrz: 
,,Ochotnicy zginęli w pierwszej wojnie światowej ... ". 

Słowa te puścił mimo uszu. 
- Nie ma chętnych, co? No więc wyznaczymy ... Ty pój

dziesz - wskazał palcem wysokiego gefreitcra, który niedaw
no zauważył nadlatujące samoloty - i ty ... , i ty ... 

Po chwili ośmiu żołnierzy udało się pod dowództwem pod
oficera sztabowego na odległy o paręset metrów plac. Tutaj 
kazano im czekać na przybycie dowódcy dywizjonu. Stanęli 
pod murem katedry, usiłując odgadnąć, po co ich sprowa
dzono. Nikomu jednak nic do głowy nie przychodziło. W koń
cu zrezygnowali z bezowocnych dociekań pewni, że za kilka 
minut i tak się wszystko wyjaśni. 

- Najważniejsze nie dać się wystrychnąć na dudków -
tłumaczył swoim towarzyszom gefreiter z wyraźnym austriac
kim akcentem. - Der Krieg ist bald zu ende ... Und wir mi.is
sen doch am Leben bleiben ... 

- Gewiss, du hast recht, Johann - odparł jeden z żołnie
rzy, starszy już wiekiem człowiek. - Któżby chciał teraz 
umierać ... Mam żonę i dzieci. Dla nich wojna się już skoń
czyła. W Alzacji gospodarują Amerykanie ... 

Przerwali rozmowę, bo ujrzeli zbliżającego się szybko ma
jora. 

- Na, meine Kinder - rzekł przybierając dobroduszny 
wygląd twarzy - będziemy mieli trochę roboty. - Widzicie 
te dwie wieże? 

Zad~rli głowy do góry nie rozumiejąc jeszcze o co chodzi. 
- Te wieże - kontynuował oficer - mogą stanowić do

skonały punkt orientacyjny dla nieprzyjacielskiej artylerii i 
dlatego musimy je trochę skrócić ... Na razie v.;ysadzimy w po
wietrze same wierzchołki, te... jakże one ... wysokie głowice 
pokryte blachą. Na wszelki wypadek trzeba będzie też podmi
nować obie wieże. Macie na to - spojrzał na zegarek - go
dzinę czasu ... - Czy są pytania? 

-4-
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JAK GUlGOWSCY ODNOWIU PRZ[MYSŁ lUDOWY NA KASZUBACH 
PRZYCZYNY ZANIKU 

TECHNIK DOMOWYCH 

Przyczyny były różne, ale głów 
ne trzy: 
1) Tanie wyroby maszynowe 

zaczęły stopniowo rugow2ć sprzę
ty samorobne. Gbur wolał tanio 
nabyć w mieście gotowe rzeczy, 
niż się mozolić nad ich wyrobem 
stał się bardziej wygodny i nie
dbały. I przez to zatracał powol! 
swoje zdolności artystyczne. 

2) Nikt za niemieckich czasów 
nie troszczył się o popie.ranie 
przemysłu ludowego na Kaszu
bach. Niemcom nie zależało na 
dobrobycie i rozwijaniu zdolności 
Kaszubów. 

gich zimowych wieczorów wpły
wała demoralizuj;1cJ na mlod·2 
pokolenie. Młodzież wałęsała się 
od chaty cło ch~ty, dziewczęta 
włóczyły się z chłopcami. Kłót
nie, procesy, plotki były ogólnym 
zjawiskiem. Do z::inikLl uzd·:>lnień 
artystycznych, do upadku dawne
go dobrobytu, możiiwego ·...v wa
runkach rnie j.,;cowJ eh, do utraty 
enat, ta1~ charaktr-ry:.;tycznych u 
dawnych Kaszub0v:. dolc1 czyła się 
r.ędza moralna. 

Gdyby się znalazł człowiek, 
który by ci1d,3l ten stan rzeczy 
odmi:onić, pdnieść dobrobyt, od
no'Nić i oż?wić dawne tak roz
powszechnione techniki pracy, 
musiałby !>ię r;runtosn'.e zapo
znać z wszy:s1kimi dawniej zna
nymi sp.oscbami pracy, wniknąć 
w psychikę ludu kaszubskiego, 
być: entuzjastą sztuki i pracy, ale 
przede wszystkim musiałby posia 
dać serce zdolne do poświęceń i 
wyrzeczeó i umiejące gorąco po
kochać lud z wszystkimi zaletami 
i wadami. Tylko taki człowiek 
mógłby się octwa;'~yć na zaplano
wanie pracy gigantycznej, oblicza 
nej na długie lata. 

wanych technik, Gulgowscy po
stawili sobie 3 pytania: 

1. Co jeszcze pozostało z daw 
niej znanych technik? 

2. Jak można by je znowu oży 
wić? 

3. Czy przez to podniesie się 
dobrobyt ludności? 

uważyła, że dziewczęta szybko 
pojmowały robotę. A gdy zoba
czyły pierwsze kolorowe znaki na 
płótnie. nabrały i chęci do pracy. 
Okazało się, że mają słabość do ko 
lorów. Ażeby powstała pewna har 
monia kolorów, nauczycielka na 
początku dała pewne wskazówki 

robiony grosz na m1eJ[CU i w 
tak przyjemny sposób! Dz:lewczę 
ta przestały być darmozjad::.mi. w 
rodzinie. 

w_ krótkim czasie zn 'lleźli się 
zn:1.1~mi i przyjaciele, któn:y za_ 
mow1l hafty dla sieb'.e. Najwięk
szym powodzeniem cieszyły się 
hafty o licznych kolon~h. 

. D~tychczas cala pra'.:'.a odbywa
ł~ się u Gulgovv·skich w mieszka 
i:uu. ~dy Gulgowska sp::Jstrzegła, 
ze dziewczęta umiały p2wne rze
~zy ~a~m?dzielnie wyk011ywać, po 
z:vo~iłci .1m te prace przerabiać u 
s1eb1e w domu. Nauczycielka je 
tam od czasu do czasu odwiedza 
ła. 

3) Jedną z przyczyn zaniku 
twórczości artystycznej na Kaszu 
bach była moda. Młody gospo
darz nawet do postawienia zwy
kłego płotu zamówił sobie rze
mieślnika, który postawił płot 
podług ustalonego szablonu. Gul
gowski przy odwiedzaniu gospo
darzy zauważył u jednego z nich, 
obok pięknego starego szelbiąga, 
nową s:1afę z miasta. Na zapyta
nie, który sprzęt jest ładniejszy, 
chłop odpowiedział: ,,Ta staro 
szafa, ładniejszó, ale teró nie 
1noda". 

Tego z;:idania podjęli się Gul
gowscy. Zobaczmy. w jakim stop 
niu udało im się ten plan zreali- Obrus kaszubski 

Ra~ w _tygodniu było wielkie 
pr~rne 1 prasowanie. Wtedy 
dziewczęta zebrały się znowu u 
Gulgo~skich. Potem praca odby
wała się znowu w rod~lnnvch do 
mach D~iewczęta nie wiedziały~ 
z czego się więcej cieszyć: z plęk 
nego zarobku, czy z nabvwania 
coraz większych umiejętn;ści ar
tys,tycznych. Przykład działał. W 
kr?tki~ czasie zaczęła się w ro
dzmacn szerzyć istna epidemia-· 
c~oroba ha~towa_nia. Zacaziły siG 
mą wszystkie dziewczęb i kobie
ty. Wszystkie chciały haftować. 
Nawet małe dziewczynki uprosiły 
od starszych trochę plót111a i nici 
żeby też spróbować kilka ś.cie~ 
gów. Tak więc praca był,:1 w pel 
nym toku. Wykończone prace 
dziewczęta przynosiły Gulgow-· 
skim i dostawały za nie odpo
wiednie wynagrodze1.le. Prace 
poszły w świat. Wnet zclpomn1a
no w rodzinach, co to jest nuda 
i ·długa chwila, a zima wydawała 
się czasem za krótka. Już c ieszo 
no się na następną zimę . .Równo
cześnie do chaty przysledł pięk
ny grosz. Toteż dziewclr~ta prze
stawały nawet latem wyj2żdżać 
za zarobkiem, mając go w domu .. 

Kołowrotek i krosna poszły w 
kąt. Dziewczęta, strojąc się po
dług mody miejskiej, nie tylko 
zapomniały o dawnych pięknych 
strojach ludowych, ale z biegiem 
czasu zaczęły nimi gardzić. Co 
gorsze, bezczynność podczas dłu·-

zować. 

DZIAł,ALNOŚĆ 
GULGOWSKICH 

Zabierając się do pracy nad 
podniesieniem dobrobytu wsi i 
wznowieniem dawniej praktyko-

REDAKCJA PYTA - CzYTELNICY ODPO;~ 

Zaczęli wędrować od chaty do 
chaty. Gdzieniegdzie zastali jesz 
cze kołowrotek, chociaż już mało 
używany. W rodzinach, gdzie 
dziewczęta nie wyjeżdżały na za
robek, znane były krosna. Niejed
ne dziewczęta nosiły jeszcze su
kienki z samodziałów i posiadały 
skrzynie z bielizną swojej robo
ty. Znane były jeszcze starszym 
ludziom plecionki, chociaż wyra
biano już tylko prymitywne ko
sze do kartofli i kobiałki do pa
szy. 

SIEDMIOLATKA 
ZRZESZ E fł.l E 

M
inął przeszlo miesiąc od 
rozpatrzenia na sesji 
Powiatowej Rady Nara 

! 
dowej w Kartuzach perspekty 
wicznego planu gospodarczego 
na okres najbLiższych siedmiu 
Lat. 

A oto maleńka konfrontacja 
tych założeń z ludźmi, którzy 
mają je przenieść i re.aL·lzować 
bezpośredni<} w „głębokim" te
renie. Rozmbwiamy z kierowni 
kiem szkoły w gromadzie Cze
czewo i jednocześnie radnym 
Powiatowej Rady Narodowej 
w Kartuzach - panem M IE
CZY SŁAW EM KOSZOW
SKIM. 

MY - Plan perspektywicz
ny zakłada bardzo poważny 
rozwój sadownictwa w gro
madzie Czeczewo. Jak pan so
bie wyobraża real-lzację tego 
postulatu? 

p. KOSZOWSKI - Nie wy
starczy tylko postulować. Li
czę na to, że w ślad za uchwa 
lq sesji ukażą się na naszym 
terenie również pracownicy 
Pow. Zarządu Rolnictwa 
agronomowie. Jeśli potrafią 
Ludzi przekonać, wskazać ko
rzyści, zapewnią w przyszło
ści zbyt owoców a obecnie 
wskażą miejsce, gdzie moż
na dostać tanie i dobre sa
dzonki - wszy:;tko berlz:e w 
porządku, akcja się uda. Je.W 
jednak cale z11gadnienie roz-
1..oiązywa ć będz;e sama tylko 
gromada, to nie wróżę więk
szego powodzenia. 

»KAS ZE BE« 
- Co może pan powiedzieć 

o zagadnieniu, któremu na 
ses~··i poświęcono naJmniej u
wagi - kulturze, w powiąza

niu oczuwiście z foUdorem ka
szubskim? 

- Ograniczę odpowiedź do 
spraw swojej gromady. Jestem 
kierownikiem gromadzkiej 
świetlicy. Teren naszej „eks
pansji"' ubo;ri raczej jeśli cho
dzi o tradycje folklorystyczne. 
Popularyzować osiągnięcia in
nych jest bardzo ciężko, cho
ciażby ze względu na chronicz 
ny brak jakichkolwiek popu
larnych. zbiorów kaszubskich 
pieśni, taiiców, czy gadek. 

- Widziałem u pana sztukę 
B. Sychty „Hanka sę żeni" 
czy ... 

Czy będziemy ją wystawiać? 
Niestety nawet we fragmen
tach przekracza ona możiiwoś 
ci sceniczne gromadzkiego zes 
połu. Zrzeszenie Kaszubskie ... 

- Przepraszam, właśnie w 
sprawie Zrzeszenia. Czy sądzi 
pan, że Oddział Kartuski Zrze 
szenia Kaszubskiego może w 
tej spraw:e coś pomóc? 

Oczywiście! Sądzę, że ! 
nikt nie jest bardziej predysty 
nowany od Zrzeszenia do po
pularyzowania i przekazywa
nia wsi w formie jak najbar- > 
dziej przystępnej kaszubskiego 
folkloru. Czekam na popular-
ne wudanie naszych pieśni i 
tańcótD. Chc~albym również 
ujrzeć na swoim terenie ludzi 
z kartuskiego Odziału. O tym, 
że żyją i działają i to prze
ważnie na seansach spirytys
tycznych, wiem tylko z Wasze 
qo pisma. Nie 1Piem natomiast, 
cUacz290 tak dz:wnie obawiają 
si~ terenu. 

- Fańsk•e żw·zenirr pod 
adresem naszego .. pi.sma? 

Stwierdzono również, że niejed 
ni rybacy umieli wykonywać sie 
ci. W powiecie kartuskim natra
fiono na zduna, który umiał wy
rabiać kolorowe wazony i dzban 
ki, ale siedział bezczynnie. bo 
nikt tych rzeczy nie zamawfał. 

Wyrabiano gdzieniegdzie z 
drzewa łopaty, koryta i drewnia
ki. 

Na starych skrzyniach, szafach, 
krzesłach i kołyskach znaleziono 
piękne kolorowe wzory, świad
czące o zamiłowaniu do koloro
wych dekoracji na sprzętach do
~~wych. Najwięcej było jeszcze 
roznego rodzaju czepków, co 
świadczyło o wysoko rozwiniętej 
sztuce haftowania złotymi srebr 
nymi i jedwabnymi nićmi~ 

ODNOWIENIE 
SZTUKI HAFTOWANIA 

Ponieważ przede wszystkim 
dziewczęta podczas długich zimo
wych wieczorów cierpiały przez 
długą ·chwilę, gdyż przy gospo
darstwie o jednej krowie i jed
nej śwince zaledwie matka mi~ 
ła dostateczne zatrudnienie cór
ki były zbytecznymi zjada'czami 
chleba. • 

. Toteż Gulgowska zajęła się w 
pierwszym rzędzie dolą dziew
cząt. Ponieważ sama była z za
wo~u artystką-malarką, ten ro
d~aJ pracy stan owił dla niej naj
większq przyjemność. Zamówiła 
kilka dziewcząt do siebie do do
mu i pokazała im stare wyroby 
ha~~i~rskie, które zdołała zgroma 
dz:c 1 pow_iedziała, że nauczy je 
tez takie piękne rzeczy wyrabiać. 
Dziewczęta tylko z niedowierza
niem pokiwały głową i powiedzia 
ły: ,,To dach nie idze?" Gdzieby 
one swoimi grubymi palcami mo
gły wykonywać takie delikatne i 
trudne rzeczy! Gulgowska była 
na to przygotowana. Toteż za
wczasu przygotowała swoje wzo
ry. Postrała się o kawałek płót
na samorobnego, podz.ieliła na 

- Powinniście bezwzględnie 
drukować więcej rzeczy, które 
można by wykorzystać w pra 
cy małych ze:;polów świetLico
cych. My:Hę równ·~eż, że w ocl 
cinkach winna się ukazywać 
powieść CZ)J większe opowiada 
nie poświęcone rejonowi ka
szubskiemu. 

Rozmawiał J. FOKS ! 
małe serwetki i na podstawie sta 
rych motywów narysowała na 
nich łatwe wzory do haftu. Tak 
samo bezpłatnie rozdała dziew-
czętom nici, igły i naparstki. 

Haft miał być wykonany głów
nie ściegiem płaskim. toteż po-
kazała im najłatwiejsze ściegi. Za 

Fot. J. Rydzewski 

do ich zestawiania. Ze zdziwie
niem spostrzegła, że już po kilku 
próbach dziewczęta odkry\vały 
w sobie coraz większe zdolności 
do takiej pracy. W miarę postę
pów w pra,cy rosło zainteresowa
nie i wzrastała chęć do haftowa
nia. Toteż Gulgowska zosta\viała 
im przy następnych pracach co
raz większą swobodę przy ukła
daniu motywów i w doborze ko
lorów. Wszystko odbywało się na 
razie pod dozorem w jej miesz
kaniu. W ten sposób stworzyła 
sobie pierwsze artystki, twórczy
nie późniejszych słynnych haftów 
wdzydzkich. 
Ponieważ prace były strasznie 

zabrudzone, trzeba było je pod
dać gruntownemu praniu. Dlate
go zaczęła używać nici, które nie 
traciły koloru w mydle i gora,cej 
wodzie. 

Pierwsze próby haftów odbyły 
się z.imą 1906 r. Dziewczęta wy 
konały dla siebie serwetki na 
stół i nakrycia na łóżka. Na wio 
SW'. jak zwykle. wyruszyły w 
świat za zarobkiem. Ale pisywa
ły listy, dopytując się, czy będą 
mogły w następnej zimie znowu 
haftować. 

Pierwsze lody były przełama

ne. Zimą 1907 r. nauka haftów 
zaczęła się na nowo. Dziewczę
tom, które zdobyły już pewną 
wprawę w haftowaniu, Gulgow
scy dali już kilka prac dla siebie 
wykonać. Dali im płótno i nici, i 
zapłacili za robotę. Była to ra
dość! Pierwszy własnoręcznie za 

SKĄD GULGOWSKA 
CZERP ALA WZORY 

DO HAFTÓW 

Dużo motywów z malowanych 
skrzyń dało się przecobić na 
technikę hafciarska. Najwięcej 
przerabiano do haftów motywy,, 
zaczerpnięte z ceramik;. Niejed
ne wzory wzięto z resztek stro
jów, które się jeszcze zachowały .. 
Widziałem też u Gulgowskich li-· 
cznie zgromadzone czepki w ich', 
muzeum. które częściowo wyko
rzystano. Ponieważ brat Gulgow
skiej był przedtem księdzem w 
Żukowie, gdzie Teodora była je
go gosposią, zapeznała się z boga; 
tym skarbcem haftów kościel
nych. Wszak kościół w Żukowie 
był przez długie lata kościołem 
klasztornym Norbertanek, które 
tę piękną sztukę hafciarską do
prowadziły do doskonałości. 

(d. c. n.) 

ODCZYT O KASZUBACH W LONDYNIE 
11 lutego w Ognisku Polskiej YMCA w Londyni~ odbył się 

odczyt p. Bronisława Sochy-Borzestowskiego pt. ,,Wielkie Kaszu
by - powojenne oblicze, historia, kultura, etnografia", ilustrowa
ny licznymi ekspontami kaszubskiej sztuki ludowej, czasopisma
mi i książkami kaszubskimi. Na stolikach z ·eksponatami znalazła 
się również butelka słynnego ,,Miodu Kaszubskiego", produkowa
nego w Kościerzynie. 

Na odczyt, anonsowany trzykrotnie w „Dzienniku Polskim'', 
przybyło ponad 50 osób, w tym dwie dziennikarki pism polonij
nych i bawiąca w tym czasie w Londynie p. Zuzanna Rabska -
autorka Baśni kaszubskich''. 

Dope'łnieniem interesującego odczytu było wyświetlenie filmu.. 
,,Nad Odrą, Nysą t Bałtykiem". (b.) 

Pozdrowienia Zuzanny Rabskiej dla zespołu „Kaszeb". 
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W OBRONIE LEONA HEYKEGO 
W przedostatnim numerze 

,,Kaszeb" (1959, nr 3) u
kazał się artykuł ob. Sta

nisława ·Pestki pt. ,,Problem 
szczęścia w liryce miło.mej Hey
kego", w którym we wstępie mó 
wi · się jednym tchem o omdlewa 
jącej „Modlitwie dziewicy", o 
,,Dziewicach konsystorskich'' 
Boya-Żeleńskiego i ,,Czystym 
nurcie" Tadeusza Borowskiego, o 
powojennych ,,produkcyjniakach" 
oraz miłości i traktorze, o 
streap-tease i filozofie Bertran
dzie Russell'u... Czytelnik śledzi 
tę rozdymającą się zasłon~ dym
ną ze wzrastającym niepokojem· 
Co to będzie z Leo:1em Hey
kem? 

Bomba pęka: I oto dowiaduje
my się ze zdumieniem, że Heyke 
- pedagoi:1 parał się również 
poezją - ściślej, liryką milos:1ą" 
i że jako ,,poeta noszący sutan
rnf' zadebiutował w roku 192 '/! 

Jest to krzycząca nieprawda i 
dlatego występuję w obronie Le
ona Hcykego. 

W r. 1927 liczył on już 42 lata 
i miał poza sob;:i 17 lat pracy 
duszpasterskiej, w tym 7 lat na 
stanowisku prefekta Paóstwowe
go Seminarium Nauczycielskiego 
w Kościerzynie. W tym więc wie 
ku i przy takim charakterze pra
cy zawodowe.i zadebiutowanie na 
polu poezji i to w zakresie liryki 
miłosnej byłoby wydarzeniem nie 
zwykle rzadkim i. .. ciekawym! 

Ale - Heyke nie zadebiutował 
w r. 1927. Przed ogłoszonymi w 
tym roku pod pseudonimem Sta
nisława Czernickiego „Kaszeb
scimi spiewami", które - jak 
można się domyślać - przy
P a d k o w o wpadły do ręki ob. 
Pestce, Heyke miał już poza so
bą drogę poetycką i to nie tylko 
w zakresie liryki erotyczn8j. ,,Ka 
szebscie spie·.ve" stanowią nie 
początek, lecz zamknięcie jednej 
dziedziny jego twórczości. Jako 
dojrzały człowiek, podchodzący 
„po gospodarsku" do owoców 
swej pracy, zebrał rozproszone 

KIERUNKI 

W nr 8 z 22 lutego br. tego pi
~ma społeczno-kulturalnego Kato 
lików zamieszczono notkę pt. ,,Co 
to jest Kaszebe? - Czyli parę 
słów o cennej inicjatywie". w 
której czytamy sporo miłych 
słów pod naszym adresem, m. 
in.: ,,Redakcja pisma ma jednak 
nie lada jakie zasługi przez ten 
krótki czas. Oto właśnie nie tył 
ko redaguje. ale również orga
nizuje życie kulturalne region u 
- or~a.nizuje imprezy, kluby 
młodz1ezowe, kursy wiedzy o re 
gionie, dba o ożywienie życia 
kulturalnego... Życzymy sukce
sów w tej owocnej pracy". 

Dziękujemy za miłe słowa 
życzenia. (Ir) 

P ANORAIWA PÓŁNOCY 

Magazyn ziem północnych nr 8 
z 22 lutego br. zamieszcza ilu
strowany reportaż Stanisława 
Górnego pt. ,,\V leśnych rewi
rach'' o walce jaką „Gryf Po
morski" stoczył z niemieckimi 
oddziałami pod Lubianą w powie 
cie kościerskim. (b) 

ODGŁOSY 

Tygodnik łódzki nr 9 z I mar 
ca br. zamieszcza reportaż Jerze 
go Pilichowskiego pt. ,,Pojedze
me na Kaszube do Kluk'' o Sło 
wińcach w Klukach. Autor wra
ca w swoim reportażu do krzywd 
wyrządzonych Słowińcom: ,,Po
stawiono nad nami wachtmana 
Korczyńskiego, który oszukiwał 
na wadze i co wi~kSLC ryby dh 
siebie zabierał" - skarżył się 
autorowi reportażu jeden z ry
baków. 

Szkoda tylko, że w reportażu 
znajdujemy dużo błędów, tak 
histoQ'Cznych. jak i dotyczących 
spraw aktualnych. Poza tym ta
niutki optymizm co do sytuacji 
w Klukach. (b) 

utwory i w tym właśnie zbiorku 
zawarł. Znalazły się w nim prze 
de wszystkim te, z którymi jako 
młody poeta wystąpił po ra.t. 
pierwszy na parnasie kaszubskim, 
miano,vicie .,Piesnie północny". 
Ukazały się one w latach 1911-
1912 w „Gryfie". I tam, tylko 
tam należy szukać jego debiutu. 
Poeta miał wtedy lat 26 i nie za
kończył jeszcze swoich st~diów. 
Ten fakt (i nie on jeden tylko) 
ma w odniesieniu do jego liryki 
miłosnej podstawowe znaczenie. 
Nie jest moim zamiarem wcho
dzić w bliższe szczegóły ówczes 
nego jego życia ani analizować 
jego utworów. Jeśli zaś chodzi o 
późniejszą jego twórczość, trzeba 
w zw.iązku z artykułem ob. Pest
ki dodać, że Heyke redagując w 
r. 192~ w Kościerzynie „Druha'·, 
zamieszczał w nim .,Bardzeil.,;cie 
wergle", że w latach 1923-25 
ogłosił w „Pomorzu" utwór „Mi
łosława", będący pierwszą częś
cią trylogii „Dobrogost i · Miło
sława" osnutej na tle zmagań 
pomorsko-krzyżackich za czasów 
Świętopełka, i że od r. 1926 za
czął w „Mestwinie" drukować 
tej trylog;i część II. pt. ,,Woje
·woda". 

Ob. Pestka, przystępując do 
pisania swego artykułu, nie za
poznał się z abecadłem wiedzy 
o życiu i twórczości poety. Dla
tego długie jego wywody są na 
wodzie pisane lub - jeśli kto 
chce - pisane na gęstej mgle, 
nie wnoszą zatem nic poza bała
muctwem. Czytelnik ,,Kaszeb" 
moie je więc ze spokojem wy
kreślić łącznie z końcową pod 
adresem współczesnych poetów 
kaszubskich przestrogą „przed 
czerpaniem wzorów z jego (Hey
kego) warsztatu poetyckiego", 
wiadomo bowiem, · Ż2 każdy pi
sarz-twórca uczy się nie tylko 
na osiągnięciach, ale czasem i 
na niedomaganiach swoich po
przedników. 

ANDRZEJ BUKOWSKI 

PS. 

DO REDAKTORA „KASZEB" 

Do powyższego muszę z przy
krością dodać, że i artykuł ob. 
Pestki o poezjach Jana Karnow
skiego (,,Pieśń, która uszła cało 
Śladami muzy J. Karnowskiego" 
- ,,Kaszebe" 1959, nr 2) nie przy 
nosi zaszczytu .,Kaszebom", a co 
gorsza - krzywdzi Karnowskie
go, bo wypacza jego obraz jako 
poety. Te partie artykułu, które 
mają być interpretacją jego u
tworów, są pozbawione realnych 
podstaw, mają charakter dowal-

naści interpretacyjnej, fantazjo
wania. ,,Kaszebom" zaś zależv 
chyba nie na szerzeniu bałamu"c 
twa, lecz rzetelnej wiedzy zarów
no o Karnowskim jak innych pi
sarzach. 

A. B. 

OD REDAKCJI 

W jednym tylko punkcie zga
dzamy się z autorem powyższego 
artykułu, mianowicie tam, gdzie 
zauważa, że Heyke debiutował 
nie w roku 1927, lecz już. w la
tach 1911-12. Nasz recenzent 
wiedział o tym, słotv'a debiut użył 
w sensie jakiegoś wyjścia poety 
na zewnątrz z większą publ-ika
cją. Stąd wynikła ta nieścisłość. 

Plecionki kaszubskie w kartuskim muzeum 
Natomiast duży sprzeciw wy

wołać muszą zdania ob. Andrzejrz 
Bukowskiego, w których zawarta 
jest ocena założeń interpretacyj
nych naszego recenzenta. Z wy
żyn czystego intelektualizmu wie 
le rzeczy można przenicować. 
Ale krytyka literacka, choćby 
najskromniejsza, to n·~e partia 
szachów, gdzie wszystko odbywa 
się według z góry przyjętego 
szablonu. Uwzględniając i wyko
rzystując fakty nie wyklucza ona 
wcale prawa do subiektywnych 
odczuć, do snucia refleksji i do 
wyrażania wlasnuch gustów. 

REDAKCJA 

AUGUSTYN NECEL: 
OKRĘTNICY SPOD NOR
DOWEJ GWIAZDY, Wydaw
nictwo Morskie, 1959. Str. 
496, nakład 8000 + 250. Ce
na zł. 26. 

H. JARMOLIŃSKA i J. 
ŻMUDZIŃSKI: BRZEGIEM 
MORZA, Wyd. PZWS, Cena 
zł. 9. 
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: FRANCISZEK FENIKOWSKI E 
~ ~ . ~ 

~ Arkona E 
~ ~ 
~ ~ 
: Za oknem - siwy horyzont : 
~ i chmury - ptaszyska z bajki. : 
~ Latarnik patrzy w dal gryzqc ~ 
: \cybuszek wygasłej fajki. E : ~ 3 Z latarni nad skarpą stromą, ~ 
~ z przylądka białej Arkony : 
~ wsłuchuje się w szary łomot, ~ 
: w tętentu głos przytłumiony. ~ 
! ~ 
~ Zmienia się w dzwon ołowiany ~ 
! morze bijące na trwogę. ~ 
: Błysnęło i padł na ścianę ~ 
~ cień Niemca ze sztywną nogą. t . ~ 
~ ~ 
! Za oknem toczą się grzmoty, ~ 
: po chmurach dudnią kopyta, : 
: w deszczu z cynobru i złota ~ 
~ cwałuje koń Swiętowita. E 
~ ~ 
~ I przybiegł. Ogień podkową E 
: skrzesał, nim znów przepadł w dali, t 
~ i iskrą fajkę wiśn-iową t 
~ latarnikowi zupalil. E 
:! : 
~TTTTT'ł'T,TTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTYTT'ł'~T'ł'TTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTT, 

Fot. J. Rydzewski 

SERIA 
CZAR~O-BlAŁA 

Jak wiadomo część ksi::rżek, 
drukowanych w Wydawn:ctwie 
Morskim, ukazuje się w tzw. serii 
czarno-białej. Do tej pory dwie 
rzeczy w tej serii wyszły: Lecha 
Iladkowskiego .. S~d nieostatecz
ny" i tomik poezji Justynowicza 
,.Przed jutrem". 

W najbliższych miesi~cach 
ukażą się następuj.~ce utwory: 
Franciszka Fenikowskiego ,,Trzę
sienie ziemi", Stanisława D~brow
skiego „Szyderstwa i trwogi", 
Wiesława Stecewicza ,.Blaszane 
liście", Zbigniewa Szymańskiego 

,,Dnie niepokO:ju" i B. Faca „Go-
tyki dźwięku". (S) 

RAJUVND BOLDIJAN i _wcale s~ę z ty~ ?i~ krył: ~ ~ońcu jednak przebrała się 
mia~Jrn. ~1~dy byli J~z w w1ezy 1 Horst dla odmiany zaczął 
nucie „Lilli Marlene', Dundelek nie wytrzymał - odwrócił 
się do młokosa i z rozmachem uderzył .go w twarz. 

żołnierze milczeli przestępując z nogi na nogę. z wyjąt
kiem jednego, wszyscy byli wierzący, więc nie bardzo usm1e
chało się im własnymi rękoma szykować zagładę starej świą
tyni. Tylko Austriak Johann, noszący dziwne nazwisko Dun
delek, zdobył się na odwagę i stając na baczność zapytał: 

- Panie majorze, czy nie można by oszczędzić katedry? 
Jeżeli wysadzimy obie wieże, to zniszczymy słynne organy ... 
Zresztą z katedry niewiele też pozostanie ... 

- Słusznie zauważyłeś! - major zarechotał nieprzyjemnie. 
- Pozostanie kupka gruzów i nic więcej. Ha, ha, ha! A ty co 
byś chciał, żebyśmy wszystko bolszewikom zostawili? 

Dundelek zwiesił głowę i nieruchomym wzrokiem wpatry
wał się w czubki butów. Gdyby major Weber mógł spojrzeć 
teraz w jego oczy zauważyłby w_ nich złowrogie błyski, nie 
wróżące mu nic dobrego. Ale maJor zajęty myślą o zniszcze
niu świątyni, nie zwracał już uwagi na Austriaka. 

- Przystąpić do wykonania pierwszej części rozkazu! Ła
dunki trotylu założyć na ostatnich kondygnacjach wież! 

Żołnierze, acz niechętnie, musieli spełnić rozkaz dowódcy. 
Z ponurymi twarzami odbierali dostarczone w międzyczasie 
materiały wybuchowe i wolnym krokiem ruszali w kierunku 
wież. Tylko Horst, wychowanek Hitler Jugend, który do 
Wehrmachtu zgłosił się na ochotnika, gwizdał cicho przez zę
by jakiś modny szlagier. On jeden pochwalał decyzję majora 

- lv'.f asz, smarkaczu, skoro ci tak wesoło! 
. Spohczkowar:y, poderwał _si_ę jak oparzony, ale zimny wzrok 
zo!n.1erzy_ osadził go na m1eJscu. Potarł więc tylko zbolałe 
mieJsce i zagryzł z wściekłości wargi. 

Po kilk~dziesięciu -~inutach przygotowania zostały zakoti.
cz~one. Żołrner~~ ~apallh 101:t i zbiegli_ szybko na dół. Zdążyli 
akurat schronie się w bezpiecznym miejscu gdy nastąpił wy
buc~ .. Odł~1;1ki cegie~ i metal u poszybowały wysoko, by po 
chwili opasc. na okohczne dachy. Odczekali chwilę, aż opadły 
kłęby dym':1 1 pyłu, po czym ~pojrzcli w górę: sterczące jeszcze 
przed chw1l_ą blaszane .. głowice zostały doszczętnie zmiecione 
potworną siłą eksplozJ1. Wierzchołki wież ścięte były teraz 
na płask, okaleczone; wznosiły ku niebu nagie kikuty ... 

. Major Webe_r mrużąc oczy spoglądał z zadowoleniem na swe 
dzieło. Zaraz Je~nak, cora_z bliższy huk artyleryjskiej kano
n_ady, przyI?ommał_ mu, ze nie wszystko zostało zrobione. 
Krzyknął więc do zołnierzy, by natychmiast zakładali ładunki 
u podstaw obu wież ... ' 

* * * 
. Ksiądz Y7ikto;_ Kowalski siedział właśnie w fotelu i odmu

wiał brewiarz, luedy rozległ się huk eksplozji. Staruszek -
emer}'.t za~lrnczony nagłym wybuchem wyjrzał przez okno. 
D_omeK zaJmowa~y ~rzez n~ego stał niedaleko katedry, więC' 
me tru?no by_ło UJrzec obłoki dymu wznoszące się nad wieżo.m;. 

ZamepokoJony tym wezwał natychmiast swoją gospodynię 
Martę Bieszkową. 

- Co si~ stało? Niechże mi pani powie? Czyżby bomba tra
fiła w katedrę? 

.-:- ~ie bomb~, p~o~zę księdza dobrodzieja! To Niemcy wysa
dzili wierzchołki v.r1ez ... 

- A to Ancychrysty! Katedrę chcą zniszczyć! - ksiądz nie 
ukrywał swego wzburzenia. 

Dopiero po dłuższej chwili uspokoił się nieco. ,,Co robić? 

-6-
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Str. 6 KASZE.BE / 

o. ACYKL B 
MŁOQYCH KASZUBÓW W WEJHEROWIE 

REGULAMIN 
KLUBU PRACY TWÓRCZEJ 
,,POM O RANI A" 

Klub Pracy Twórczej ,,Pomo
rania" podlega bezpośrednio 
Zarządowi Głównemu Zrzesze
nia Kaszubskiego. 

N a ostatnim zebraniu Klubu 
Młodych w Wejherowie, 
padły głosy. by na łamach 

„Kaszebe'' podzielić się z członka 
mi ZK uwagami na temat naszej 
pracy· Chodzi o to, by kluby, 
które istnieję przy Zrzeszeniu 
Kaszubskim, rozpoczęły dyskusję 
w piŚ!mie nad charakterem i pro
blematyka swojej pracy. Praca 
klubów jest w zasadzie pracą 
pionierską i taka wymiana po
glądów oraz relacja o pracy klu
bów pomoże w korekcie naszych 
planów, zbliży nas do siebie i da 
znać o niejednym klubie. A te
raz kilka informacji na temat 
pracy klubu wejherowskiego: 

Klub Młodych Kaszubów im. 
ks. dr. Leona Heykego przy Ko
le Miejskim Zrzeszenia Kaszub
skiego ; \V Wejherowie powsta1l 
8 września 1958 r. W dni.u tym 
ustaliliśmy program działania: 

I. Samokształcenie członków, 

przez: 

1. Referaty i odczyty na te
maty regionalne; 

2. Spotkania z pisarzami 
i działaczami kaszubskimi; 

3· Czytelnictwo li tera tury 
i prasy regionalnej; 

4. Dyskusje o literaturze 
i sztuce współczesnej; 

5. Dyskusje nad problemami 
politycznymi. 

II. Praca kulturaLno-rozrywko
wa 

III. 

1. Wyjazdy do teatru, opery; 

2. Wieczorki, zabawy ta
neczne. 

Praca propagandowa 

1. Referaty wygłaszane na 
zebraniach Zrzeszenia Ka
szubskiego; 

2. Turystyka; 

2· Współpraca z redakcją 

,,Kaszebe"; 

3. Odczyty w szkołach. 

Do naszej pracy włączyliśmy 
też następujące zadania: 

1. Zbieranie materiałów etno
graficznych; 

2. Samodzielna praca twórcza; 

3. Gromadzenie własnego księ
gozbioru. 

DLACZEGO 
ZOST ALlś~MY 

POKUZYWDZENI 
(Dokończenie ze str. 1) 

Już od dawna wrilcZ).lml.l o elektry
fikację wsi SzJJmbark i PotułJJ. NOWJJ 
rok 1959 przJJniósl nam w tej spra
wie niespodziankę. Z końcem st~1cz
nia prz).ljechal do naszej wsi inż1.1: 
mer (nazwi.~ka nie pamiętam) z Pan 
~twoweoo Przedsiębiorstwa Elektry
fikacji ·Rolnictwa w Gdańsku, cele7?1 
zrobienia niezbędnJJCh do elektryfi
kacji pomiarów, pomaqo.ła mu w 
w t1.1m mtejscowa ludność. Zwołał 
on również zebranie. na kt6r)Jm za
voznał nas z warunkami, jakie sta
wit1 przedsiebiorstwo, zakładajqc 
prf\d . Na zebraniu tvm miejscowi 
qospodarze podjęli się pomóc pr~)J 
zu;ózce materiałów i przJJ kopaniu 
dotów. \Vłaściwe prace miano roz1)o
CZ<1Ć w dru9im kwartale br. Radość 
11Jśród ludności b1.1ła ogromna! 

Naqle doszła nas straszna wie.~ć. 

Nasze wioski, z powodu obcięcia 
przez Ministerstwo funduszów na 
eLektn1fikację. nie otrzJ.Jmajq świa

tta ! Nie możem11 się pogodzić z tum 

smutnum taktem. ŻJ.Jjemv w „Szwaj
carii Kaszubskiej" na wzniesieniu, z 
którego wsZJJSC1./ tubiq podziwiać 
krajobraz. nikt jednak nie widzi w 
jakich trudn1.1ch warunkach mieszka 
mv Dlatego zwracamJJ się do Ciebie. 
Redakcjo, z prośbq o pomoc Czy 

naprawdę nie możem1.1 mieć nadziei 
na otrz.(Jmanie w t.11m roku światła? 

Z poważaniem 

NORBERT CZERWIONK4. 

Na zebraniu wrzesmowym cej. Niektórzy nasi członkowie dakcję materiałami. (Czeka-
ustalono także, że członkiem klu
bu ma prawo być każdy, kto 
czuje się młodym i komu bliskie 
są sprawy kaszubskie. To, czy 
będzie on przy;jęty na członka, 
uzależnione jest od jego postawy 
moralnej i posiadania minimum 
wiadomości ogólnych. Ustaliliś
my także umowną pięcia-złoto
wą składkę cz:łonkowską. 

są jeszcze na studiach, stąd rzad- my! - przyp. red.)· 
ko widujemy ich u siebie· 
Ponieważ jesteśmy młodzi, lu- Od niedawna posiadamy JUZ 

bimy się również zabawić. Nie- własny lokal w byłym archiwum 
GS. W odremontowaniu go po

dawno zorganizowaliśmy kulig 
mógł nam Zarząd Oddziału 

do Luzina. Wzięło w nim udział 
około 50 osób. Bawiliśmy się i Dyrekcja Teatru. Dekoracje 

wykona członek klubu, plastyk 
świetnie i wszyscy żałowali, że 

Na spotkania klubu moż.e 
przyjść każdy, jednak reprezen
tować i decydować o jego tema
tyce, o forma.eh pracy, mogą tyl
ko członkowie. 

Co zrobiliśmy w ciągu pięciu 
miesięcy istnienia klubu? 

Do obecnej chwili odbyło się 
około 20 zebrań - spotkań. Wy
głaszano na nich referaty - od
czyty, które połaiczone były 

z dyskusją. Adam Patok opraco
wał cykl pogadanek na temat: 
„życie działalność Floriana 

Ceynowy" oraz referaty „Mój 
pogląd na regionalizm'' i ,,Zycie 
i działalność Leona Heykego"· 

W związku z przygotowaniami 
do Milenium, Jerzy Kiedrowski 
referował temat „Geneza Pań
stwa Polskiego". 

Jan Trepczyk podzielił się 
z członkami klubu wspommeriia
mi o Heykem oraz wygłosił od
czyt pt. ,,O pieśni kaszubskiai". 
Obecnie przygotowujemy cykl 
odczytów o Derdowskim. 

Goś>Cil iśmy 
Jana Piepkę. 

również u siebie 

z przyczyn od nas niezależnych, 
nie mogliśmy kuligów częściej 

organizować. 

W1spólnie z Zarządem Oddziału 
ZK i Dyrekcją Teatru Kaszub
skiego w Wejherowie, urządzi
liśmy zabawę młodzieżową, na 
którą zaprosiliśmy kluby z Gdań
ska i Kartuz. Przybyła także 
młodzież z chóru ,.Dzwon Ka
szubski" w Rumii. Zabawa była 
bardzo udana. 

W miarę 
pomagamy 

naszych możliwości 
w pracy kierownic-

twu teatru. Członkowie naszego 
klubu prowadzą sprzedaż biletów 
w kasie teatru. Pieniądze. jakie 
tą droga uzyskujemy, obracamy 
na zakup ksiażek. Warto tu rów
nież wspomnieć, że członek klu
bu Adam Patok jest kierowni
kiem artystycznym teatru. 

Od czasu do czasu staramy się 
podrzucić jakieś materiały do 
„Kaszeb"· Ostatnio ukazał się 
artvkul Adama Patoka. Zdaje
my' sobie sprawę, że jest ich 
ciągle jeszcze mało, ale zapew
niamy, że kol.kol. Adam Patok 
i • Henryk Czonstkc zasypią re-

Henryk Czonstke. 

Obecnie dążymy do tego, by 
było nas jeszcze więce1j. W tym 
celu ·myślimy o uatrakcyjnieniu 
zebrań· Należeć do tego będa 
wyjazdy do opery i teatrów 
Trójmiasta. Będziemy rówmez 
organizowali więcej wieczorków 
tanecznych. 

W pracy nasze.t pomaga nam 
wydatnie Oddział i wejherowskie 
Koło Zrzeszenia Kaszubskiego. 

Chcielibyśmy, aby po naszym 
artykule, napisały o swojej pra
cy i inne kluby na Kaszubach, 
władze ZK, a nawet prywatne 
osoby, którym na sercu leżą 
sprawy młodzieży kaszubskie\;i. 
Praca nasza jest pionierską, pra
cujemv bez recepty, dlatego my
ślę, że dyskusja, która powinna 
się rozwinąć, pomoże nam w spo
rządzeni u właściwego planu pra
cy. Warto, by w niej zwrocie 
uwagę, na treść i formy pracy 
różnych klubów, sprawę władz, 
skład itn. My np. doszliśmy do 
przekonania, że klub powinien 
mieć swojego przewodniczc:,cego 

skarbnika. 

Sądzimy, że głos nasz, który 
w te.i dyskusji jest pierwszym, 
zaehęci kolegów z innych klubów 
do pisania o swojej pracy. Być 
może, że i my będziemy lieszcze 
na ten t~mat mówili. 

JERZY KIEDROWSKI 
Przewodniczący 

Klubu Młodych Kaszubów 
w Wejherowie. 

Oprócz pogadanek na tematy 
literacko-historyczne, przygoto
wujemy także prelekcje o sytu
acji międzynarodowej. I tak Ste
fan Chyła na jednym z zebrań 
mówił o ,,Sprawie naszej grani
cy zachodniej na arenie między
narodowej". 

KLUB PRACY 'fW()RCZEJ 
"POM O I{ANIA" 

Wymienione tematy przytoczy
łem przvkładowo, aby zoriento
wać kolegów z innych klubów 
w tematyce naszych zebrań. 

Przez dłuższy okres było nas 
w klubie sześciu. Obecnie grono 
powiększyło się dwukrotnie. N a 
zebrania przychodzą także sym
patycy. których jest coraz wię-

7 marca br. w Klubie Dziennikarza 
w Gdailsku odbyło się zebranie kon
stytucyjne Klubu Pracy Twórcz.ej 
.. Pomerania", na które przybyło k1l
kanatcie osób. zainteresowanych no
wą inicjatywa zespołu redakcji _..I~a
szeb". Przy czarne.i kawie omow10-
no dotychczasowy dorobek Klu?u 
(Klub oficjalnie powstał w chwili, 
gdy jego członkowie - założyciele 
zdobyli pewne osiągnięcia w pracy 
badawczej i propagandowej) i dal
sze. niezwykle bogate plany. 

Pewne«o rodzaju nowościa w Klu
bie jest 

O 

pełna dobrowolność działa-

.Wb; ~ ~J 4' ci] 
DO REDA KC Jl L~ RlDA KCJI 

LiJj0 iJ 
OO Q.EDtd(Cll 

DO REDAKTORA ZDZISŁAW A HE/THA 
SZANOWNY PANIE! 

Pełne uznanie dla Pana ode mnie za art.11kul „Pijanv Lekarz we mgle''· 
Naprawdę wspaniały, pomyslowv, dowcipny, rzeczowy i całkiem obiek

tywm;. Tak pisać może t1.1Lko kaszubski Jotem. W1.1smagal; Pan biczem 
,,najmqdrzejszych" aktuwistów kiszewskich a sameqo bohatera artykułu, 
zaciętego wroga Kaszubów. w końcu usadził. Pseudolekarz Olejnik złożył 
już wypowiedzenie. Czy abu nie będzie ,,Leczył'' znowu gdzieś indziej? 

Szkoda, że uzdrawia t1.1Lko jeden odcinek wsi pomorskiej - St Ki
szewy. Och! - gdyby tak jeszcze można buło WJJChlostać stałych. by
walców - opojów z kiszewskiej „Gospody'' ! 

Życzqc Panu dalszych sukcesów podobnego gatunku, pozostaję 

Z poważaniem 

nia członków, nie oparta na dyscy
plinie, zebraniach itd. 

Klub Pracy Twórczej .,Pomora
nia" - to zalążek przyszłego Spo
łecznego Instytutu Kaszubskiego. 

Po przedyskutowaniu najistotniej
szych spraw i przyjęciu regulaminu 
Klubu wyłoniono kierownictwo w 
składzie: 

e mgr Edwin Rozenkranz ......, kie
rownik 

e dr Longin Malicki - zastępca 
kierownika e Alfons Wyso13ki - zastepca kie
rownika 

e mgr Irena Piotrowska - sekre
tarz 

e Cze<;ław Skonka - sekretarz . 

Na zlecenie Zarzadu Głównego 
Zrzeszenia Kaszubskiego Klub bę
dzie redagować Biblioteczkę Kaszub
ską. W związku z tym, nstp. nasi 
czl{)nkowie porloisali umowy· wydaw
nicze: Alfons Wysocki (mała mono
grafia Kościerzyny), dr Józef Bruski 
(biografia Wicka Rogali). R::i.imund 
Bolduan (biografia Jana Karola Łu
lrnwicza), Irena Piotrowska (biogra
fia Antoniego Abrahama). 

W przygotowaniu sa dalsze prace 
nstp. autorów: Czesław Skon.ka (Spa
cerkiem przez Kaszuby), Tadeusz 
B0ldu;,n (Slowincy w 1958 rok11). Al
f.nns Vlv<;oci,; 11,iografia Józefa vVy
bickiego), Zdzisław Heith (Od Cey
nnwv cto „F·f:l"). Srinislaw Pestka 
(Szkic o twórczości Jana Piepki) 

(mg) 
Chcrsz pr'\cować w JOubie ,.Po

morania"? ,vvtni.i „Zgloszrnie". wy-I 
pełnij i wyślij cło rcdal{cii! 

II Na zewnątrz Klub W) stępu.ie 
samodzielnie, ważniejsze przed
sięwzięcia uzgadnia z Zarządem 
Głównym. 

III Klub posiada własną pieczatkę 
podłużną z napisem: Zrzeszenie 
Kaszubskie, Klub Pracy Twór
c~~j „P01norania" przy redal{
cp czasopisma „Kaszebe". 

ZAKRES PRACY 

Klub dąży do rozbudzenia ini
cjatywy wśród działa,::zy kul
turalnych, oświatowych i go
spodarczrch i skierowania .ie.i 
na t"'.orczą pracę, przede 
wszystknn teoretyczną. 

II l{lu b organizuje nauczycieli do 
pracy, ~ad monClgr,1fiami miej
~co-;vosc1,. w. który,::h pracują 
I b10graf1a.nu ludzi zasłużonych 
dla Iiaszub i Kociewia. 

III 

IV 

Klub skupia wokół siebie pi
sarzy ~aszubsko-pomorskich, 
pomaga 1m w publikowaniu 
utworów \;i w spotkaniach 
z czytelnikami. 
IGub zbii.era wszelkie prace 
P;"Zyczynkarskie, baśnie, poda
nia, legendy, wspomnienia i in
ne, sele~cjonuje .ie i publikuje :r.t1::~t~ lub innych wydaw-

V Klub _prowadzi działalność wy
dawmczą w ramach swoich 
u~ra~vnień i redaguje dodatek 
m 1es1ęcznv czasopisma „Kasze-
be" pt. POMORANIA 

VI 

VII 

VIII 

Klub prowadzi prace· oświato
~o-?ropagandową w miastach 
i w10,skach, zaznajamia.iac spo
łecz_enstwo z historia. literatu
ra 1 sztuką kaszu bsko-pomor-
slcą. 

Kl!!-!> konsultuie swoją dziaial
no_sc '? naukowcami zajmuja,~y-
m1 się problematyką kaszub
sko_-pomorską, rozsianymi po 
wyzszych uczelniach kraju. 
Klub Jest placówką popularno
-naukowa o charakterze propa-
gandowym. 

FORl\'IY PRACY 

Podstawową forma pracy Klu
bu jest sesja popularno-naulrn
wa, w której d o b r o w o I -
n i e uczestniczą członkowie 
Klubu, wspólpracowni~y i za
proszeni goście. Częstotliwości 
sesji nie określa się. 

II Klub prowadzi akcje odczyto
wą w miastach i wioslrnch na 
tematy kaszubsko-pomorskie. 
Teksty odczytów akceptuje kie-
rownictwo Iilubu. 

HI 

IV 

Klub organizuje· spotkania 
z ludźmi zasłużonymi clla Po-
morza, spotka.nia konsultacyj
ne z naukowcami i innymP 
osobami. · 
Klub może prowadzić określo
~e tematycznie kursy stałe 
1 korló'<;ponden~yjne. 

V Klub organizuje wycieczki po
znawcze i prowadzi bad'.lnia 
w terenie, np. socjologiczne. 

ZASADY ORGANJZACY,JNE 

Kie~ownic~wo Klubu sli;łada się 
~ kH'!owmka, dwóch zastępców 
I clwoch sekretarzy. Kierownic
two podlega zatwierdze:niu 
przez Zarz21,d Głównv Zrzesze
nia Kaszubskiego. 

II Czlonkit>m Klubu może być 
każdy. k~o twórczo zajmuje się 
sprawami kaszubsko-pomorski
mi. 

III Zebrania Klubu odbywają się 
w zależności od potrzeb. Ucze
stni,::two członkfrw Klubu na 
zebraniach jest całkowicie do
browolne. 

IV Klerownictwo Klubu porozu
miewa sie z nlonkami kores
pondenrv.inie. C7lonkowie pro
w:i.clz~ lrnrespnndrncje z kie
rown_1ctw~m Klubu. Tę formę 
uzna.Je s1e za pożyteczniejszą 

od . ~ebrań, !Jowiem zajmuje 
mme.1 c,zasu 1 pozwala człon
!rnm t~?rczo pracować w swo
!f'h Jnlt'.Jsc~ch zamieszkanja 

V Wyróżni:i.iacy się w p;acv 
rzlonkowie Klubu otrzy1Tiu ;a 
clvpI01;1v uznania. Dyplomy 
uzn:i_nrn mogą też dostać osoby 

VI ;'~~!~t~!~;~i~~~bzu ~
1
i~b~1;1.aca.ia 

składek. Fundusze Klubu mie
szczą się w ramach funclus7v 
Z:uząrlu GłównegCl Zrz.e,;zania 
Kaszubskiego i moga lJClf'hodz;ć 
z tPgo sam!'~o tytułu. O<;<lbnei 
gosp0clarki finansowej Klub nie 
nrowad7.i. 

VII O rozwiąz:lnin Klul.Ju decvdn;e 
Z:lrzacl G•fiwny Zrzeszenia Ka
sz11h<;ld~go. 

Gcl'lń~k 7 marca 1fl59 r. 

MGR WITOLD KALINOWSKI 
major W.P. 

Wojskowv 
Toruń 
Szpital Okręgowy 

ZGŁOSZENI 

NAZWISKO 

E 

>>DO REDAKCJI KASZEBE« 
W zwiqzku z artykułem umieszczon1.1m w dwutygodniku kaszubskim 

Nr 4 (35) z dnia 15-28. II. 59 r. (.,Pijanv lekarz we mqle" - przyp. red.) -
Prezydium Wojew. Rad).I Narodowej - Wydział Zdrowia wyjaśnia: 

Po ukazaniu się wvżej w1.1mienionego nrtykułu, kierownik Wydziału 
Zdrowia wraz z kierownikiem Oddziału Kaclr Wydziału Zdrowia Pre
z1.1dium Wojew. Radu Narodowej, b1.1li w Starej Kiszewie celem prze
prowadzenia dochodzeń. 

Lekarz ob. Olejnik był chory, zastępstwo jego w Ośrodku Zdrowia 
pełnił felczer. 

Sprawę zarzutów przeciwko ob. Olejnikowi przekazano do Komisji 
Kontroli zawodowej. 

O wvnikach dochodzeń tut. Wudziat Was powiadomi, po ukończeniu 
sprawy. 

WALDEMAR CHUDZIŃSKI 
Kierownik W1.1dzialu Zdrowia 

Prez. WRN w Gdańsku 

IMIĘ 

Data 

Zawód 

Adres 

miejsce urodzenia .......... . 

Nr telefo1u 

MOJE ZAINTERESOWANIA 

PRAG ł';Ę PRACOWAC W KLUBIE 

PRACY TWÓRCZEJ „POMORANIA" 

podpis 
............. -._.. ...... _.. ............. .-........ -----,_ .... ,.,,...,...~.....,-~--,,_ ......... ...,_. ____ ..., ______ _ 



Nr 6 (37) .ASZE.BE. 

W PLAłłlE SIEDMIOLETNIM 

I owe ohiekly uryslycz 
na Kasz bac 

e 
h 

e CENTRALNY DOM WYCIECZKOWY W KARTUZACH 

e 11 STACJI TURYSTYCZNYCH 

e POLA CAMPINGOWE W OSTRZYCACH I _JASTARI\'1 

• OBOZOWISKA TURYSTYCZNE W GARCZYNIE 
I CIL'\'IIELNIE 

W jednym z lutowyc~ ny1:1e
rów „Sztandar Młodych p1sa1 o 
planach czteroletniego zagospoda 
rowania ośrodków i szlakó~ tu: 
rystycznych w kraju. Poniewaz 
nie znaleźliśmy tam nawet 
wzmianki o losach Pojezierz~ ~a 
szub;:;kiego i Wybrzeża Gdansk1e 
go (z wyjątkiem trójmiastaJ, po
prosiliśmy o wyjaśnienie teJ _spra 
wy przewodniczącego Kom~tetu 
dla Spr a w Turystyki w Gdansku 
mgr Stanisława Ostrowski~go .. 

Jak się okazuje, syt~acJ~ me 
wygląda aż tak tragicznie? Jakby 
się to wydawało na prerwsz~ 
rzut oka. O ile „przeoczon~ 
,.Szwajcarię Kaszubską" w_ planie 
czteroletnim, nie zapomni ano O 

nie.i jednak w sie.dmiolatce. . 

darowana zostanie plaża w Ja
strzębiej Górze. Przeszło dwa
dzieścia milionów złotych pochło 
ną inwestycje turystyczno-letnis 
kowe na terenie samego trójrnia 
sta. 

Jak więc widać. województwo 
gdańskie, a w tym i Pojezierze 
Kaszubskie wraz z pasem przy
brzeżnym, nie zostały potrakto
wane po macoszemu w planie 
siedmioletnim. Należy nam się 
tylko uzbroić w cierpliwość i 
mieć nadzieję, że w ciągu tych 
lat „Szwajcaria Kaszubska'' pr ~e 
stanie odgrywać rolę turystyc, 
nego kopciuszka i stanie ::..ę rów 
nie uczęszczana. jak i inne atrak 
cyjne zakątki Polski. 

I. P. 

Obecnie wojewodztwo gda~
skie odwiedza latem okol? 1?1

-
liona turystów i wczasow1czow. 
Przewiduje się, że do r_oku 196~ 
liczba ta wzrośnie do poltora. m1 
liona. Pociąga to za sobą l~omecz 
ność poszerzenia starych l budo 
wy nowych obiekt?;V tur_Ystycz 
nych. Spora ich częsc starne 'A'.ła 
śnie na Pojezierzu Kaszubskim 
i Wybrzeżu Gdańskim. Wydmy łebskie 

I "tak kosztem 6 mln zł wybu
dowany zostanie w stolicy ,.Szwaj 
carii Kaszubskiej" - Kartuzach, 
- centralny dla kaszubszczyzny 
dom wycieczkowy. W Garczynie 
i Chmielnie powstaną obozowi
ska turystyczne na 60 i 100 osób. 
Nad Jeziorem Ostrzyckim urzą
dzone zostanie pole campingowe. 
Podobny obiekt otrzyma również 
Jastarnia. W samym tylko po
wiecie puckim, pobudowane zo
staną cztery obozowiska tury
styczne, każde na 400 miejsc 
(koszt 1.600 tys. zł). 
Tanią inwestycją będą tak zwa 

ne stacje turystyczne. Przewiduje 
się zorganizowanie 11 takich sta 
cji w całym województwie gdań 
skim. Gros ich znajdzie się na 
terenach kaszubskich. Kos:dem 
półtora miliona złotych zagospo-

......................................................................................... 
BOJEROWE 

MISTRZOSTWA POi.\IORZA 

CHARZYKOWY. W dniach od 22 
do 24 lutego br. na Jeziorze Chany
kowskim rozegrane zostały bojerowe 
mistrzos.Lwa Pomorza. Wzięło w 
nich udział 30 ślizgów. Zwycięstwo 
drużynowe odnióc.t L.Z.S. Charzyko
wy. Indywiduai.ny,n mis rzem senio
rów na rok 1959 został trzykrotny bo 
jerowy mistrz Polski Łucjan Gier
szewski z L.Z.S. Charzykowy. Jed
nym słowem charzykowianie przo
dują! (zs) 

WARTO WIEDZIEĆ. ZE •. 

CHWASZCZYNO. W bieżącym roku 
we wsi Chwaszczyno (pow. wejhe
rowski), założona zostanie kanalizacja 
i wodociągi. Nl:ieszka1'tcy wsi czekaj<) 
z utęsknieniem na realizację tych ola 
nów. (an) 

W CZTERNASTĄ ROCZNICĘ 
WYZWOLENIA 

CHOJNICE. 14 lutego br. minęło 14 
lat od chwili wyzwolenia przez wojs
ka radzieckie i polskie, miasta Choj
nic. Z tej okazji zorganizowano 
capstrzyk. podczas którego liczne de
legacje złożyły wieńcE pod Pomni
kiem Wdzięczności. Następnie odbyła 
się akademia. na której wystąpi! zes
pól arty!'tyczny Marynarki Vvojennej. 
Ponadto w Powiatowym Domu Kul
tury oficerowie radzieccy i polscy 
spotkali się z mieszkańcami miasta. 
Pullrnwnil-: Bołotnikow opowiadał o 
walce pod Chojnicami, w której zo
stał ranny. Spotkanie zakończyły wy
stępy artystyczne. (Z.S.) 

TELEWIZJA W KrELNIE (!!) 

KIELNO. Od I lutego br. kierow
ni.kiem gromadzkie.i świetlicy został 
Henryk DomiLrescu. który z miejsca 

... ~Ho.-..eHłtffffeff ............. ..... ~ ....................................... ,... ..... e•~• .... 
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SWARZEWO ZROBIŁO PIERWSZY KROK ••• 

P
rawdę mówiąc, gdy po dłuż 
sze~ nie.obecności mi.ale~ 
wyJechac do mej rodzinne] 

wioski - Swarzewa w powiecie 
puckim - trochę obawiałem się 
czekającej tam na mnie nudy i 
szarzyzny. 

- Czym zajmują się tacy jak 
ja - czym zajmuje się młodzież 
w długie zimowe wieczory - ta 
myśl uporczywie kołatała mi się 
po głowie, gdy pociąg dojeżdżał 
do malej stacyjki kolejowej i bla 
de światełka mojej rodzinnej 
wioski ukazały się w oknie wa
gonu. 
Zgrzytnęły hamulce. Wysia

dłem. 

Pierwsze spotkanie z moją ro
dzinną wioską i pierwsza niespo 
dzianka. 

Od stacji do samego ,centrum 
wsi prowadzi szeroka asfaltowa 
swsa. Pamiętam, że jeszcze nie 
tak dawno straszyła wyboinami, 
przejeżdżających tędy kierowców. 

Zdziwiony nawet nie spostrze.
głem, gdy doszedłem do wsi. 
I znowu coś nowego! Ulice były 
jasno oświetlone elektrycznym 
światłem. Przez chwilę miałem 
wrażenie. że znalazłem się ·w ja
kimś dużym mieście. 

W kilka godzin później posze
dłem, do świetlicy. Sądziłem, że 
tak jak i dawnie j zobaczę pustą, 

zimną salę, w której czasami 
odbywały się wiejskie zabawy 
albo jeszcze rzadziej wyświetla
no filmy . 
Jakież było moje zdziwienie, 

gdy w jasno oświetlonej sali uj
rzałem wesoło stukającą ping-

Z MI E1N I A 
„\ij 

SIĘ 

ZIEMIA 
KASZUBSKA 
pongową piłeczkę a przy stole 
siedziało kilku znajomych, pachy 
lanych nad szachownicami. Wi
dząc moje zdziwienie wyjaśnili 
że zajęcia w świetlicy odbywają 
się prawie codziennie; nie zapom 
nieli przy okazji pochwalić się 
osiągnięciami w pracy koła 
LZS-u. Mówili o organizowanych 
meczach ping-pongowych i me
czach piłki nożnej. Wyliczali suk 
cesy. 

Mówili i o brakach. 

Urządzenie świetlicy np. pozo
stawia wiele do życzenia; przy
dałby się nowy stół ping-pongo
wy, kilka nowych kompletów 
gier świetlicowych - ale nie od 
razu .przecież Kraków zbudowa
no. W tej chwili np. filmy wy
świetla się tylko raz w tygodniu 
ale w projekcie jest już budowa 
nowej świetlicy. W czynie społecz 
nym wyremontowane zostanie sta 
re bezużyteczne dotychczas po
mieszczenie a. wtedy znajdzie się 
miejsce i na stałe kino wiejskie, 
zmieniające swój repertuar przy 
najmniej dwa razy w ciągu ty
godnia. 

Gdy po kilku godzinach opusz 
czałem świetlicę, moje początko
we obawy „ulotniły się" gdzieś 
bezpowrotnie. Cóż, nie jest jesz
cze najlepiej ale pierwszy krok 
w dziedzinie upowszechnienia 
kultury został już postawiony. 
Gdyby tak jeszcze założyć jakiś 

amatorski zespół artystyczny ... 
Swego czasu istniał taki a roz
padł się z niewiadomych przy
czyn i nikt jakoś dotychczas nie 
pomyślał o jego wskrzeszeniu. 
A szkoda! 

ZDZISŁAW KUŻEL 

zabrał się do pracy. Wspólnie z Ko
łem Związku Młodzieży Wiejskiej 
wyremontował sposobem gospodar
czym świetlicę, oszczędzając w ten 
sposób kilka tysięcy złotych. V.1ydzial 
Kultury Prez. PRN w We.iherowie 
postanowił przy.iść z pomocą sw1et
licy. W tym celu wyasygnował 20 
tys. zł na zakuD telewizora. instru
mentów muzycznych i stołu do ping
ponga. (an) 

POWSTAŁ 
ZESPÓL TEATRALNY 

KIELN'O. W ubiegłym miesiącu po 
wstał tu amatorski zespół teaLraln :r 
Kierownictwo nad nim obiela pow
:::zechnie ceniona nauczycielka i dzia 
laczka społeczna pani Helena Szulc. 

(an) 
WTÓRNA KLASYFII{ACJA • 

KOLECZKOWO. Pod koniec ubie
głego roku w gromadz;e Koleczkowo 
przeprowadzona została wtórna kla
syfikacji gruntów. Dzieki temu gro
mada wykonała pl2ri obowią2kowyct1 
dostaw żywca za rok 1 • ,Il w 94,l 
proc , a plan o'1owiązl<owvcł' do~taw 
llemmaków w ~4.5 proC'. Gromada ta 
znaJduJe się obecnie na jednyrr z 
przodujących miejsc w powieC'ie wej 
herowskim w realizacji obowiązkc -
wych dostaw. (al') 

KOMEDIE ZAWSZE MODNE 

CH\\ASZCZYJ\O. Chociaz teatralny 
zespół amatorski powstał tu stos1..n' 
kowo n'edawno, m;:. on iuz za so.Ją 
jedną udaną premierę. Była P1ą ko
media „Skarb Andrzeja Ziem:.,v". W 
n, Jbliższym czasie zespół wy<;t awi 
sztukę Fredry .. Gwałtu co się dz1e 
je". _ (AN) 

KŁOCĄ SIĘ I. .. NIC \VIĘCEJ ! 

KIELNO. Na początku 19:'i7 roku 
. p::iwstało w Kielnie Koło Zrzeszen.a 
Ka<;zubskiego. Wybrano zarząd. sk!a 
dają':y si~ z <=zesciu osób, komisję re 
w1zv.1na 1... na tym sko11czyła sie 
praca. Przez cały rok 1957 nie odbyło 
się ani jedno zebranie kola. Dopie'"O 
w marcu ub. r. zwołano zebranie 
aby ... wybrać nowy Zarząd, zmienić 
skład ~omis.ii rewizyjne., wyb1 ać 
delegatow na Powiatowy Z iazd Zrze 
szenia Kaszubskiego. I to jest wszy,;• 
ko, co w okresie od chwili now<;tania 
do dnia dzisiejszego zrobiło Zrzesze
nie Kaszubskie w Kielnie 

Dlaczego tak jest. nie trudno od-

Str. 7 

powiedzieć Uważam że przvczyna 
tkwi w tym, że m ec;zkancy lei w·;i 
są ze sobą u<;tav..1czn1e sklocer1. 
Członkowie chóru , Cecylia·• uważają 
kolegów z kola ZM\V za swych wro
gów Przvjaciele b;, ,ego pr1ewodn•
czącego GPN nie moi::;i sie zgodzić 
z przyjaciółmi obecnego ojca groma
dy. Płyną skargi do róznych insty
tucji, redakcji pism, radia, pisze się 
kłamliwe anonimy i coraz bardziej 
szerzy się niezgoda wśród mieszkań
ców Kielna. Chyba kaid\ przyzna, że 
w takich warunkach trudno praco
wać Kołu Zrzeszema I<aszubskiego. 
Napisałem to wszystko po to. aby 

mieszlcańcy Kielna przpomnieli so
bie stc1ra prawdę. że .,niezgoda ruj
nuje, a z g od a buduje". 

ALOJZ\' NAGIEL 

WJF;CE,J KRÓ'I.\' I KONI 

\\.IELKI KLINCZ. W ub1eglvm roku 
gromadzie te.i przybv'o 20 !~oni, 7'l 
'iZtt,lr byd!a, 21.i sztnk trzody c•1lew
ne.1 i 105 ov.. iec. W latach l '!5!1165 
cyfra ta wzroś,;if' o lllJ koni. 7'i0 
mies7k2ńców tzw. chlewików. 300 lo
katorów obór i 500 potulnych owie
czek. (hk) 

BRR. JAI{ znINO! 

OSŁONINO. Tutej<;Za szkoła, z bra 
ku własnego budynku za't,lUJe po
r>1ieszczenie w baral,u pokolor.1jnym. 
Barak ten nie posiada zbył solidnej 
1~01.strukcji co powoduje, że jesie
n.ą : zima po izbie lekcv :nei hula 
w1a,r. W tej same1 wc;i ,r;i du1e sH:: 
pu<.ty pokói w budvnk I PG'q który 
wykorzystywany 'e<; na przedvkole 
tylko w okresie le.1mrl'. Wlaclze 
s-;,;kolne zwróciły się cło kierown,e
twa PGR z prośbą o octstapieme pus
te.i izby. Kierownic\\\O oc:lpow1edzia
ło, że Piestetv to nie lezv w ich kom 
petencji, gdyż lokal Jest własrością 
Zespoł·J Rumia, l,{tórv Pie ehce wy
dzierżawić lokalu. Tvmcza!'-em w pu
c;• :vm polrnju hasaia mv::;;:y a dzieci 
<również i pracownikóv. PGR) marz
rd w wiatrem porlszylei sz!~ółce Sa
d·•i>YlV. że zabawa" w kompetencje" 
P"'N,nnri sie skończyć. a o tvm czy 
wvnai~,e no!,ói czy nie. 111eC'h zade
C'VcluJe C'liociai:lJY \Vojewóozk1 Za
rzad PGR w Gdc1ń<;kU <;koro iego 
podopieczni bawią s;~ w nieżyciową 
hiurokracię i utrudniaJa nauczycie
lom pracę a dzieciom nauke. 

(Zyg-ski) 

MYŚLENIE MA KOLOSALNĄ PRZYSZŁOŚĆ 
Odgadnqć znaczenie 4 pomz

szych wyrazów i wpisać je w 
miejsce liczb w poniższej ta bel
ce. Następnie wpisać w figurę 
na miejsce liczb odpowiadające 
im litery i rzędami poz,iomymi 
odczytać rozwiązanie. 

1-2-3-4-5-6 - urocza, .<;liczna 

9-11-10-G-14-6 - kawal że

laza w prostokątnym kształcie 

7-8-12 - posilam się, spożywam 

4-13 - litera grecka. 

KONIKÓWKA 

Rozpoczynając z literą „B" w 

trzecim pozi,omym rzędzie, obejść 

wszystkie pola ruchem konika 

szachowego ·i odczytać rozwiąza
nie. 

Za rozwiązanie poprawne jed
nej z szarad, redakcja przezna
cza nagrod11 książkowe. Rozwią
zania należy nadsyłać do 1 kwiet 
n-ia br. 

opr. ,,NEPTUN" 
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Jest tajemnicą poliszynela, że w 
Kościerzynie w magazynach Zakła
dów Mięsnych, niszczeją cenne stro
je kaszubskie. Cudne kiecki zakupio
ne przed laty za s p o ł e c z n e pie 
niądze. siegające sumy kilkuset ty
sięcy złotych, służą obecnie jako po
karm dla kościerskich moli, kościer
skich .gryzoni, nie mówiąc już o zę
bie c:._asu. 

Nic wiec dziwnego, że nasz fotore
porter Marek Holzman. aby zrobić 
zdjęcie dziewczyny w stroju ludo
wym, musiał udać się aż na zadymio
ny Śląsk. 

\V związku z tym red . .,Fifa" ob. 
Dłudżi Keram wyasygnował sumę 
złotych trzysta za nadesłane zdję
cia kaszubskiej d2'iewczyny w ka
szubskim stroju ludowym pochodzą
cym z magazynów Zakładów Mięs
nych w Kościerzynie. Zakładów 
słynnych z drobnych kradzieży i cho
mikowania ubiorów zespołu pieśni 
i tańca. 
Ubiegać się o nagrodę „Fifa'' moga 

wszyscy pstrykacze. Fotoreporterzy i 
amatorzy. 

.Tednym z warunków jest to. aby 
dziewczyna była ładną i uśmiechnię
tą, a strój pochodził wh1śnie z kry
tykowanego maga."vnu. 

P. S Maszynistka przepisująca . tę 
notkę prosi. aby clodać iż w kon
kursie mogą brać udział też męż
czyźni w stro.ir1ch regionalnych. 
Oczywiście przychvl-'lmv się do proś
by i przypominamy, źe za 300 zł. 
można ku pić: -

n) 100 chlebów żytnich 

b) 150 egzemplarzy „Kaszeb" 
c) 2 butelki ro<;yiskiego szampana 

z „Delikatesów" 
d) 600 kostek maggi 
e) Klakson do samochoclu marki 

.. Warszawa" 
f) 20 pieluszek barchnnowych cll:i 

nr7vszłego pokolenia 
g) :io pral::tvcznych podręcznil~ów 

pt. ..środki i sposoby z,:ipobiP
ganta ciąży". 

h) 60 wałków przystosowanych do 
witania małżonków wracających 
bladym świtem. 

··-·-·-·~·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·~·-·-·-·-·-·~ 
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JAN PIEPKA (3) , , 
NI s 
POWIEŚĆ KRYlUINALNA 

- Ho. llo! Na-a! 
Lewy' poci ą.e;nął zwolna . 

skrecił dyszel' ku sobie i ru
szył ieżącego, l.:tóry zerwał się 
na przednie nogi i POfZUWSZY 
cieżar na drugim boku pró
bował się wygramolić z wyr
wy. Z pomocą przyszedł mu 
znowu lewy pociągając dyszel 
jeszcze wiece.i ku' sobie. Łysy3 

wstał. Teraz szło łatwo. Jaszka 
zaprzągł: na nowo, już po 
ciemku i ruszyli. Bydlęta same 
trzymały się suche.i strony 
drogi. 

,,Mari.ia, Józef! my:" lał" 
Jaszka. - Jak Bóg na niebie, 
ten zły ptak mnie chciał omo
tać! Jutro bym już nie żył! ... " 

(d.c.n.) 

I) Lewy - bilety platn;cze 
Narodowego Banku Bułgarii; 
lewy-idący prawidłowo, czy
li pro. 

2) Dyszel - druz:;ocący cios 
w boksie. Przy dyszlu u ~o
pijnych marzeń maszeru.ia 
niektórzy nasi bliscy i zaw
sze nieobecni. 

3) Łysy 
głowie. 

bosy na całej 

4) Myślenie - nu kolosaln1 
przyszłość. Niestety niektórzy 
liołduJa hasłu: nie myślę, więc 
1nnie nie ma. 

PIERWSZE PRAWO 
ALKOHOLU 
W ramach upowszechnienia 

rzetelnej wiedzy wśród naj-
szerszych mas społeczeństwa, 
w „Kaszubskiej Gospodzie" 
w Kartuzach prof. Jan Samogo
nowicz, wygłosił prelekcję pt. 
,,ALKOHOLE SPOSOBY 
OTflZYMYWANIA i ZASTOSO
W,ANIA"· 

WIOSNA PAND IE! 

Niezwłocznie po odczycie licz
na grupa miejscowych abstynen
tów postanowiła (stosując zdd
bytą wiedzę w praktyce) rozpo
cząć produkc,ję spirytusu. 
Całotygodniowa wytężona pra

ca doprowadziła do rewelacyjne
go odkrycia, które postanowiono 
nazwać „pierwszym prawem al
k?holu". Oto ory~alne brzmie-

WIOSNA! 
A więc, doczekaliśmy się. Za 

kilka dn·i przyjdzie do nos pora 
roku wesoła i pozwała_jqca mimo 
wszystko z podniesioną głową 
patrzeć (nie rzyszłość) 
przed . ę. _:z... 

Chu' lecżk 
kolega, :.-~·:·: 

s aż u w:·.·· 
Wiosna \i·~-'\ltJ~J:~~ 
I w sercac,II/.,"WA(cno...lJ 
Wiosna ~ię ndzi też! 

nasz 
pi-

Wiosna ... wszyscy jesteśmy mło 
clzi, kwiaty 1.ak pachnq tu i ów
dzie. W ogóle wiosna! Radosna!! 
A więc kochajmy się! 

Tylko nie :jak pies z kotem! 

nie owego prawa: . 
,,l\,Iy czołowi naukowcy-amato

rzy w dziedzinie racjonalnej kon
sumpcji wyrobów Pl\/IS po 
kilkukrotnych doświadczeniach, 
stwierdzamy z całą odpowie
dzialnością słowa, 1z z węgla, 
wodoru i tlenu, w żaden sposób 
nie można otrzymać alkoholu". 

Do organizatorów odczytu 
wpłynęło pismo domagające się 
odszkodowania za zużyte che
mikalia i 100 kilogramów węgla. 

O fakcie tym zawiadamia za
niepokojony do głębi 

Z. KUŻEL 
(stały mieszkaniec 'Wejherowa) 

{}Ab KA 

RYBAK 
I ZeLiStRzAn 

Było to na Matkę Boską Swa 
rzewską i wielkie zgromadzenie 
wiernych zeszło się na ten od
pust. Ksiądz miał kazanie takie, 
że ludzie płakali i krzyczeli jak 
wielcy grzesznicy. Był na tym 
odpuście chłop kaszubski z Że
listrzewa, z parafii puckiej, i on 
nie płakał. ,,Dlaczego ty nle pła
czesz, ty wi.lcze dziecko, ty bu
rzanie" - powiedział rybak do 
tego kaszubskiego chłopa. - ,,Ja 
koż ja mam płakać" - chłop 
mu odpowiada - ,,przecież nie 
jestem z waszej paraf ii, wy jeste 
ście rybacy i to jest rybacki 
ksiądz, to po rvbacku płaczecie, 
aż wam ślepia na wierzch wycho 
dzą". A rybak na to: ,,Gdyby to 
nie było na tym świętym miej
scu, to ja bym ci sprawił takie 
lanie, ty zastrzylcu, że ażby się 
krew polała". (J. K.) 

»'Fi'F« 
ORGAN WŁASNY 

P owtarzamy jeszcze raz, że 
za materiały zamieszczone w 
naszym organie, ani nie p!a
cimy, ani nie odpowiadamy. 

bicielek i W ielb icieli: A poza tym? 

OŁUDZIEGO KERAMA 
I WSPÓŁMĘCZENNIKÓW 

W związku z tym nie orl rze 
czy będzie zaapelować do Czy
telniczek, Cz~,telników, Wiei-

P ISZCIE DO „FIF A". .,Fff" 
NIE .JEST PĘPIUEI\1 8WIA
TA, POTRAFI J1?DNAK NIE
.JEDNEMU SP'ĘD7.10 SEN 'Z 
POWIEK! A to chyba, je5t już 
coś. 

\\'io~na! Redaktor „Fifa" z 
bukietem w ręku i<hic na spot 
kanie nietieslrnokk j brunrt
ki! 

Ws:1yscy spotkamy 5ię przy 
księżycu w Gaju Świętopełka. 

.IÓZEF" CEYNOlł'A 

PSZCZOŁA I TRZMIEL 
We wrzesn.iu nosela z, trudem miód pszczoła, 
bo 1vjicher północny rzucót ją w pyt 
i dluaq odbela drogę cło sola 
be bliżnjim skarb oddac z ostatnjich sel. 

„Czemuż wcqż w procy kum:iszko rnjila 
zapdcl zmęczoną pan lqci - trzmjel. 
Raduj sę swiatem a wrócy ce se1a, 
tu u nrnie nad stregq zakWdej ul." 

,,Zdrze, jak rozkosznie i peszno na łące, 
jak cudnie lsnji w słuńcu u·rzosowi kv.;iat, 
tu bdzesz wcqż w zełenji. Tę lechó mósz w kqce 
paseci. v..:ioskowej, bo człowiek to kat." 

„Trzmjelu wśgodny - mu pszczoła odpowie 
Ni.e próżny je żeco mojego trud, 
bo wspólna z człowiekiem praca rw zdrowie 
nóm pszczołom wech.odzy i tworzu C!ld ... " 

„Oi.ej bllrza szaleje nad polem, lqką 
i wszetko zam:eró, w njicoscy tktcji, 
to lucl mój w spiżarnji, pocl łedzką op:ekq 
o nowim zimku Le spokojnie sn )''. 

„JÓ radzą ~ prz~ ·o ,rt"7 r,~ Z CZ;O~.dekie ,n 
a bęclzesz r.-~!..,l i·. o dz, V tu w c:ai 
i znjiknie n· 1 t - I ~ob. c1zecim, 
ciej ( i,,k<":~ ha,." r--

„Próżno sę truclzysz, we ·obnjico ceclza 
opieka pszczelarza nie dla mn·re lip. 
Mnie żecy swobodne do harców pobudzo, 
i jó le mój u:łósny spożewóm chleb." 

Tej odlecala precz pszc.zola trosklewó 
nektaru skarb niosąc w rodzenny ul; 
błogosło1vjila ją lq_l,:.n i njiwa 
jej_ lotem cierowół duch lasów, pól. 

Nasialii' wjichure, ulewF, chlacie, 
cło norci trzmjelowej zaklepał głód, 
podniosła sęr rzeka, u:eslała tcode 
do wszestciech w nadbrzeżu wnęków i grot. 

Wspominał trzmjcl 1cdzu wśród głodu, trwoclz~, 
jak pszczoła chcót z njim-: zawrzec swój nijir, 
le głodny, bezsilne miól ręce, nodzi -
gdy szukót pomocy pochłonął go wjir. 

A pszczółce roztropnej u clobrej matci 
z nektarem zlocestym jo wjH sę ktviat, 
bo tklewą opieką su:e pszczele ch.atd 
za prace obd(Lrza bar!njik, jich brat. 

R edaguje zespół w skład7.ie: Irena Piotrow„kn. Tadeu~z Rolduan 
(,edak,or naczelny) Zdzisław Heith l Stanisław Pi.'stlca <sekretarz red ). 

Adres rN1akcjt l arlminir.tn1cji: Gclańsk, Targ Drzewny 3-7 I p. Tri 
centrala 350-41, wewnętrzny 41. 

Zamówienia i przcdpiaty na punumrr:>tę przyjm,nvane są w tPr
n1inie do dni:l 15-go miesiąca poprzeclz;i.jacego okrPs prenumeraty -
przez: Ur:,,:ędy Porztowe. listonos:ty oraz ocM.z a.ty i Dele~aturv .,Ruch". 
Mo:tna również zamówić prenumetarf', dokonując wnłatv 1n konto 
PKO Nr 52-6-Hl, rrzcd,iębiorstwo Upowszechnienia Prasy i Książlci 
,,RUCH'' w GdańsJ{ll ul. Tkacka 9/HJ. 

Cena prenumcra:v: miesięcznej zł 4, kwartaln?.i zł 12, pó!r,rz· 
nej zł 24, rocznej zł 48. 

Cena prenut'.H'raty zagr:1nicę jest o 40~/e d_r,-iżs7a f'd ceny pod;,.n:.-1 
wvżei. Przeclpl.:itv n:t tę prenun~eraię przY.Jtr..UJe na nl-crt-sy kwartamr. 
półroczne i rocŻn~ - Przedsi~hiorstwo Kolnoi:t3żu Wyd:i_wnic:w Z'
~r?.nic7,nyrh ,.r:ucl1" w "'arsza,vie u!. \Vilrza 46, za pnsrednictwem 
PKO Irnnto Nr 1-6-100024. 

Fg7.emplarzl' 1de7:i.kinali:rowanl' mot111. zam'lwi:tr w P!"7'C'ds.~l)i'lr
,twi:! (Jpowszt>clu;.icni;i prasy i V.·ci tJ,i ,.Ruch'' w Gt!ań:-•w Jl]. Tlnci~a 911~. 
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